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C Z Ę S C A .

1500, na rzecz Zgrom adzenia Sióstr M iłosierdzia 
w P u łtu sk u , przez Księdza Ambrożego Prusińskie- 
go O pata księży B enedyktynów , aktem  na dniu 23 
W rześnia (5 Października) I8 6 0  roku, urzędownie 
sporządzonym, prawnie zaakceptowanym, uczynioną, 
w myśl a r t .  910 K. C., z zachowaniem praw  osób 
trzecich, i pod w arunkam i bliżej w samym akcie 
oznaczonemi, zatw ierdziła.

U k a z  d o  R a d y  A d m i n is t r a c y j n e j  N a s z e g o  

K k ó i.e s t w a  P o l s k i e g o .

Zapatrzywszy się n a  Ustawy Em ery talne z la t 
1835 i 1841, n a  postanow ienia Rady A dm inistra­
cyjnej z dnia 24 L istopada (6 G rudnia) 1850 r .  i 
z; d. 30 Październ ika (11 L istopada) 1856 r .,  oraz 
na rozkaz N a s z  z  d. 21 M aja (2 Czerwca) 1856 r., 
w skutku rap o rtu  Komisji E m erytalnej, p rzedsta­
wionego N a m  przez Radę A dm inistracyjną N a s z e ­
g o  Królestwa Polskiego,—

Stanowimy:

A rtykuł 1. Udzielone zostają pod zwykłemi wa­
runkam i pensje emerytalne, oraz dodatki do tako­
wych pensij rocznie:

1. Radcy Honorowem u W alerjanow i Sw inai- 
skiem u, b. Podsędkowi S ądu Pokoju  Okręgu B ial­
skiego, w stosunku 40 letniej służby, lecz tylko za 
la ta  w epoce Stow arzyszenia E m erytalnego spełnio­
ne, rs. 382 kop. 50 z funduszów Stow arzyszenia 
E m erytalnego.

2. P . Teofili z M ikułowskich Nowińskiej, wdo­
wie po Radcy S tanu Ignacym  Nowińskim, Sędzim 
Sądu Apelacyjnego Królestwa, oraz ich dzieciom: 
W ładysławowi - Józefow i, Antoniem u - O nufrem u i 
Ju lji-E ugenji, za 36 le tn ią  męża i ojca icli służbę 
rs. 787 k. 50, z funduszów Stow arzyszenia E m e­
rytalnego; W połowie d la  wdowy, w połowie dla 
dzieci.

3. Kasyldzie z WeraYÓw K iny (CUny), wdowie 
po E dw ardzie Kiny Podpisarzu  Sądu Pokoju O krę­
gu M echowskiego, oraz ich dzieciom: Feliksie-B ro- 
nisław ie-D om inice, Bronisławowi i W andzie-Em i- 
Iji, za 21 le tn ią  męża i ojca ich służbę, rs. 48 
z funduszów Stow arzyszenia E m erytalnego, wpo- 
łowie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

4. Rzeczywistemu Radcy S tanu Stanisławowi 
Chądzyńskiemu, b. Członkowi W arszawskich D e­
partam entów  Rządzącego S en a tu , za 48 le tn ią  
służbę, do nadanej mu już U kazem  Najwyższym 
z d. 18 (30) L ipca 1850 r . pensji rs. 1350, doda­
tek  w ilości rs. 1150 , z których rs. 8 9 1 z funduszów 
Stowarzyszenia E m erytalnego, a rs. 258 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

5. B arbarze z Jurkiew iczów  Jasińskiej, wdowie 
po Antonim  Jasińskim  Kanceliście P roku ra to rji 
K ró l stwa, oraz ich dzieciom: M arcelem u-K arolo - 
wi Aleksandrowi-Ambrożemu, Romualdzie-Helenie, 
Genowefie-W eronice-M arji i M agdalenie, za 27 le ­
tn ią  męża i ojca ich służbę rs. 67 k. 50 z fundu­
szów Stow arzyszenia Em erytalnego, w połowie dla 
wdowy, w połowie dla dzieci.

6. Piusowi B ocheńskiem u, b. K anceliście Sądu 
Pokoju  Okręgu Lubelskiego, za 27 le tn ią  służbę 
rs . 37 k. 50  z funduszów Stow arzyszenia E m ery­

ta 1̂ 0- ' , 1 D i7. Ignacem u Smakowskiemu, b. I  osługaczowi
przy T rybunale  Cywilnym G ubernji Radomskiej 
W Radom iu, za 29 letn ią służbę rs . 15, z fundu­
szów Stowarzyszenia E m erytalnego.

8. P . Anieli z D rylskich Lechow skiej, wdowie 
po Asesorze K olegialnym A ntonim  - W incentym  
Lechowskim, Podsędku Sądu Pokoju O kręgu K o­
rneckiego, oraz ich synom: K onradow i-Julj uszowi- 
Tomaszowi, Adolfo w i-E  eliksowi, A leksandrowi-Ja- 
nowi i Edwardowi-Eugeuiuszowi, za 30 le tn ią  męża 
i ojca ich służbę rs. 187 k. 50 z funduszów Sto­
warzyszenia Em erytalnego, w połowie dla wdowy, 
w połowie dla synów.

9. Radcy Honorowem u Antoniem u Zienowiczo- 
wi, b. Tłomaczowi pism Rosyjskich w biurze N a­
czelnika Pow iatu Radzyńskiego, za 45 le tn ią  służbę 
rs . 300, z k tó rych  rs . 193 z funduszów Stow arzy­
szenia Em erytalnego, a rs. 107 z funduszów S k ar­
bowych.

10. W alerji zB raum ów  v. Braunów  Ostrowskiej, 
wdowie po P io trze  Ostrowskim, A djunkcie Wy­
działu Policyjnego w R ządzie G ubernialnym  W a r­
szawskim, oraz ich dzieciom: H elen ie-Józefin ie , 
"Wojciechowi i Feliksie, za 27 le tn ią  m ęża i  ojca 
ich służbę rs. 150, z k tórych  rs. 123 z funduszów
Stowarzyszenia Em erytalnego, a  rs . 27 z funduszów 
Skarbowych, W połowie dla wdowy, w połowie dla
dzieci. . ,

11. Czworgu dzieciom po M ichale Zielińskim, 
Radnym III  M agistratu  m. L ublina i jego żonie Sa­
lomei z K am ieńskich pozostałym, jako  to: Murji 
Kazimierze, B arbarze-F lorentynie, Bronisław ie-Be- 
nignie i W ładysławowi - Zygmuntowi, za 20 le tn ią  
ich ojca służbę'rs. 90 g funduszów Stowarzyszenia 
Em erytalnego.

12. Radcy H onorow em u Franciszkow i Lubie- 
je w sk ie m u , b. S e k re ta rzo w i biura. N aczelnika Po­
w ia tu  Ł u k o w sk ie g o , za  36 le tn ią  służbę rs. 225 
z funduszów  Stowarzyszenia Em erytalnego.

13. P. Hipolitowi Rubieszewskiemu, b. K asjero­
wi Redakcji Gazety Rządowej, za 35 le tn ią  służbę
rs . 337 k . 50 z funduszów Stow arzyszenia Em e-

lą ta ta c ^ , Adelinie z (lomu p usc]) K am ińsldej wdo­

wie po K arolu K am ińskim , Budowniczym Powiatu 
M arjam polskiego, za 36 le tn ią  je j męża służbę rs. 
168 k. 75, z których rs. 158 kop. 75 z funduszów 
Stow arzyszenia Em erytalnego , a  rs. 10 w diodze 
łaski, z funduszów Skarbowych. (d. c. n .)

M agistra t M iasta Stołecznego W arszaw y. —
Niegdy Jakób  E pstejh  B ank ier w W arszawie, 

testam entem  na dniu 3 Czerwca 1836 r. spisanym , 
przeznaczył procen t od kap ita łu  rs. 2 ,700  hypote- 
cznie zabezpieczonego, na  wsparcie: w pierwszym 
roku  po śm ierci jego— dla czeladnika, k tó ryby  się 
wyuczył jakiego rzem iosła; w drugim  dla kupca 
podupadłego; w trzecim  n a  wyposażenie biednej 
sieroty płci żeńsk ie j, a  w czwartym dla ucznia 
niezamożnego, poświęcającego się nauce lekarskiej, 
a dla wszystkich w yznania Mojżeszowego.

W  roku  bież. jako  dziew iętnastym  po śm ierci 
te s ta tó ra , przypada to wsparcie dla biednej sieroty, 
na jej uposażenie: *

W zywa przeto  interesow ane osoby w całem K ró­
lestw ie zamieszkałe, do w sparcia o k tórem  mowa, 
prawo m ające, ażeby najdalej do dn ia  18 (30) 
Czerwca r. b. zgłosiły się do M agistratu  M iasta S to­
łecznego W arszawy, przy dołączeniu w odpowie- 
dniem podaniu św iadectwa urzędowego.

1. Co do miejsca zam ieszkania w leraju, i m oral­
nego prow adzenia się.,

2. Co Tło konduity  zm arłych rodziców osoby o 
w sparcie ubiegającej się.

3. Że nie zostaje w zw iązkach małżeński cli.- 
p. o. P rezydenta Wojda. —  N aczelnik K ancelarji 
Luceński. 1

Główne Towarzystwo D róg Żelaznych w  Rosji.
N a mocy decyzji J. W . G łówno-zarządzającego ko­
m unikacjam i w Cesarstw ie, w przygotowawczych 
pociągach D rogą Żelazną m iędzy B ia ły m s to k ie m  a 
W arszaw ą dozwolonem zostało*przewozić tow ary i
pasażerów . .

Towarzystw o zaw iadam iając o tern i oświadcza­
jąc, że bezpieczeństwo pociągów je s t zapewnione 
widzi się w obowiązku uprzedzić publiczność, że nie 
znajdzie na stacjach dogodności drogi zupełnie wy­
kończonej.

Otw ierając przygotowawcze pociągi dla przew o­
żenia pasażerów , jedynie na  żądanie publiczności, 
Towarzystwo spodziewa się że publiczność ze swej 
strony uwzględni tak  niedogodności na stacjach, 
ja k  niem niej nastręczyć się mogące nieakuratnóści 
ruchu.

N a początek ustanaw ia s i ę , począwszy od 
dnia 6 (18) M aja r. b. dwa pociągi tygodniowo, 
jeden  w Środę, drugi w N iedzielę tak  z W arszawy, 
jak  i B ialegostoku-

Pociągi z W arszawy odchodzić będą o godzinie 
8ej z rana, a  z B iałegostoku o godzinie 9ej z rana-

Jeżeliby z czasem liczba pociągów okazała się 
niedostateczną, to  się powiększy o tyle, ile nie s ta ­
nie na  przeszkodzie robotom  wykonyWającym się 
■dla ukończenia drogi i należących do niej budowli.

P rzyjęcie bagaży pasażerów zaczyna się na dwie 
godziny, a  kończy się na m inut 10 przed odejściem 
pociągu.

O plata za  b ile ty  od pasażerów i bagaży usku te­
czniać się będzie według taryfy  na  stacjach wywie­
szonej.

ło dostatecznie i nie dawało prawie żą­
dny cli przepisów postępowania admini­
stracyjnego^—ustawa nowa powinna więc 
tem u zapobiedz.

Dziś, gdy właśnie pracują nad ułoże­
niem dla kraju  ustaw y górniczej, powin­
nością je s t każdego wyświecić tę  kwe- 
stję, starać się wykazać potrzeby, którym  
winna zadosyć uczynić, aby ustawa, k tó ­
rą Rząd zatwierdza; była o ile można naj­
bardziej określająca nie tylko prawa 
własności podziemia, do których zasto­
sować się będą obowiązani otrzymujący 
nadania, ale zarazem postępowanie i 
wpływy wszelkich władz w zarządzie 
górnictw a udział mających.

Ogłoszenie drukiem  projektu  ustawy 
górniczej i odłożenie do roku bieżącego 
rozbioru tegoż projektu na ogólnem ze­
braniu rady, miał właśnie na celu wywo­
łać różnostronne zdania i uwagi, k tó re - 
by przyczyniły się do rozświecenia tak  
ważnej dla kraju kwestji.

P rzystępując do rozbioru projektu, za­
raz widzimy w Tyt. I, art. 1 różnicę 
między redakcją tego artykułu  w proje­
kcie kom itetu, a redakcją artykułu  w pro­
jekcie W ydziału  Skarbow o-Adm inistra­
cyjnego R ady stanu. K om itet proponu­
je  uzyskanie nadania (concession), podług 
kontr-pro jektu  zaś należy uzyskać lcon- 
sens (patente). W  przedstawieniu swo- 
jem Sekretarz S tanu  przy Radzie Stanu, 
zakończa wzmianką o przyczynie tej 
zmiany. Jakkolw iek  uszanowanie w ła­
sności je s t zasadą społeczną, na k tórej 
każde prawo głównie polega, jednakże 
tam, gdzie idzie o dobro ogól u c kraju, o 
chęć zużytkowania bogactwa naturalne-

którego

CZĘŚĆ NI EU

O projekcie ustawy górniczej. — W y k a­
zanie potrzeby ustawy górniczej je s t dzi­
siaj rzeczą zupełnie zbyteczną. Sekretarz 
S tanu przy Radzie S tanu w przedsta­
wieniu swojem w Nrze 08 D ziennika P o ­
wszechnego z d. 20 G rudnia r. z. daje 
poznać jej konieczność, wykazując nie­
dostatek poprzednich rozporządzeń wy­
danych w tej mierze w K rólestw ie Pol- 
skiem, a mianowicie postanowienia wy­
danego przez Księcia Namiestnika K ró­
lewskiego z dnia 6 Maja 1817 r.

Postanowienie to je s t dodatkiem  do art. 
552 Iv. C., zawiera 12 artykułów; nada­
na w niem władza ustanowionej w dniu 
2 (14) G rudnia 1824 r. D yrekcji G órni­
czej oraz K om isji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych i Policji, została później od­
dana W ydziałowi Górnictwa przy K o­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, 
k tó ry  to wydział ustanowionym został 
ukazem z dnia 21 Listopada (3 Grudnia) 
1842 r.

Należy przypuścić, iż postanowienie to 
prędzej miało służyć li-tylko do określe­
nia w dalszym ciągu prawa własności, 
aniżeli przyczynić się do rozwoju górni­
ctwa. Jednakże uważając na kouiecz- 
ność wypływającą z potrzeb przemysłu, 
k tóre wymagały rozwinięcia się górni­
ctwa, takowe mogłoby jeszcze zakwi­
tnąć, gdyby formalności adm inistracyjne 
nie stały naprzeszkodzie i nie odstraszały 
często cudzoziemców, techników  i kapi­
talistów, którzy się zgłaszali do zarządu 

órnictwa, w celu otrzymania pozwolenia

każdy ma prawo korzy­
stać, tam  kw estja inną już przybiera po­
stawę i słusznie zdaje sięvmoże być tra ­
ktow aną w ten  sposób, jak  się to  zwy­
kle przy wywłaszczeniach dla dobra pu­
blicznego dzieje *). Że zaś to potępowa- 
nie będzie właściwe, dosyć zwrócić uwa­
gę, że postanowienie K sięcia N am iest­
nika z 1817 r. istnieje 45 lat, a jakież 
owoce wydało? wszakże tam prawo w ła­
sności je s t  dość uszanowane, wszelkie 
pierwszeństwo zachowuje właściciel po­
wierzchni, — i cóż za skutki tego? czy 
wielu właścicieli otworzyło kopalnie u 
nas? czy byli tacy, którzyby ryzykowali 
przedsięwziąść poszukiwania na cudzym 
gruncie? cóż za korzyści by z tego od­
nieśli? — najczęściej żadne. Znalazłszy 
bowiem bogate pokłady właściciel pra­
wem pierwszeństwa (art. 10 ad 1° jiosta- 
nowienia z roku 1817) będzie miał pra­
wo eksploatacji, a wynalazca otrzyma 
małe wynagrodzenie, k tórem  się. będzie 
musiał zadowolnić; jeżeli w przeciwnym 
razie pokłady wynalezione będą ubogie, 
to właściciel nic nie traci, a wynalazca 
połakomiwszy się i eksploatując, małym 
tvlko zyskiem będzie się kontentował, 
gdy tymczasem właściciel będzie miał 
dochód powiększony, tak  w propinacji 
jako i w wyższej cenie produktów, przy 
od razu nowo powstałej ludności górni­
czej.

Pomimo jednak  tak  korzystnych dla w ła­
ściciela warunków, górnictwo się nie po­
dniosło; przet o uważam,że zasada na k t órej 
się opiera kontr-projekt, odrzucająca u- 
dzielania nadania i zastępując je  konsen- 
sem, je s t niedostateczną. Nadanie kopal­
ni winno być uważane na równi) z nada­
niem  kolei żelaznych, gdzie g run ta  pod 
szyną są dane na własność, a nie na uży­
walność położenia nań szyn i przeprowa­
dzenia po nich pociągów, z tą  różnicą, że 
prawo nie przewiduje, ustania istnienia 
kolei żelaznych i właściciel wywłaszczo­
nych gruntów  żadnych nie ma nadziei 
wrócenia do tej części gruntu, gdy tym 
czasem właściciel powierzchni może mieć 
prawem zapewniony powrót do własno­
ści kopalni, 2) k tó re  nie raz, chociaż nie 
natychmiast, może dojść naw et do zna­
cznej wartości 3).

W  ostatecznymi wreszcie wypadku, 
konsens zwykle wydanym bywa na pro­
wadzenie handlu, procederu; — wszelkie 
zaś roboty użytku publicznego są pro­
wadzone na mocy nadania, górnictwo zaś, 
produkcja rud lub innych ciał kopal­
nych nie powinno być uważanem za han­
del, i prawo francuzkie podobnież tę  kwę- 
stję rozwiązuje (art, 32 praw a z dnia 21 
K w ietnia 1810 r.) chociaż w yjątek w tej 
mierze czyni, w razie gdy oprócz wy­
dobywania rudy znajdują się zarazem 
piece i kuźnie, zamieniające ją  na żelazo 
(wyrok Trybunału w L iege z d. 15 M ar­
ca 1827 r.), jakoteż gdy kopalnia prowa­
dzi się na rachunek towarzystwa akcjo- 
narjuszów (Trybunał królew ski w B or­
deaux, 22 Czerwca 1833 r. — Sirrey 
1833 r.; 2 —547); w obu wyjiadkaali u- 
ważając to jako czynność ’handlową, 
w razie powstałych kontestacij odsyła 
pod rozpoznanie Trybunałów  handlo­
wych. Lecz zawsze kw estja odnosi się 
tylko do skutków  eksploatacji, a nie do 
samejże eksploatacji, na k tó rą  rząd wy­
dał nadanie a nie konsens. Inaczej rzecz 
się ma, jeżeli kopalnia prowadzoną jest 
hez nadania na cudzym gruncie, luh gdy 
kto wydobywa na cudzym gruncie jak ie­
kolwiek płody mineralne, k tóre przero 
biwszy sprzedaje, bo wtec(y je s t to czyn­
ność handlowa i jako  taka wchodzi już 
w atryhucje Trybunałów  handlowych, 
(Sąd kasacyjny francuzki 15 Grud, 1835 
r., S irrey  1836 r. 1 —333).

D la tych więc wszystkich powodów 
przytoczonych uważam, że nie konsens 
ale nadanie należy uzyskać, chcąc prowa­
dzić kopalnię i zważywszy, że właściciele 
powierzchni dotychczas nie okazali się 
dostatecznie uzdolnieni, aby rozylnąć 
górnictwo, nie starać się prawa ich tak  
zabezpieczać, iżby odjąć górnictw u wła 
ściwy charakter przedsiębierstw  dobro 
publiczne na celu mających.

W łasność a nie używalność kopalni 
je s t rzeczą konieczną; we Francji, Bel- 
gji, je s t zabezpieczoną zupełnie art. 5, T 
51, prawa z dnia 21 K w ietnia 1810 
naw et i wcześniejszem z 27 L ipca 1791 
r. Zabezpieczenie to zależy na otrzym a­
niu nadania.

W  przeciwnym razie je s t to cofnąć się 
aż do praw a rzymskiego, k tó re pozwa­
lało wydobywanie rud  na cudzym grncie 

właścicielowi i tyleż skar-

mujący tylko konsens a nie nadanie, tak  
jak to chce mieć art. 1-szy kontr-pro- 
jek tu , nie może kopalni dzielić czysto 
w zamiarze odprzedania, czyli też wy­
dzierżawienia pewnej części takowej; by­
łoby to bowiem naruszeniem cudzej wła­
sności, k tó rą  nie ma prawa samowolnie 
rozporządzać. Inaczej rzecz się ma, gdy 
kopalnia na mocy nadania rządowego sta­
nowi własność wydobywającego i dla tego 
art. 5-ty  projektu kom itetu ma słuszną 
bardzo zasadę.

A rtyku ł 7-y zakończa przepisy ogólne 
stanowiące T ytu ł I-y. Zakończyłbym roz-

* - • /  i  *  t  r  *
biór tego ty tu łu  uwag-ą, że będąc świa­
domy wielkich przedsiębierstw  górni­
czy cli, istniejących za granicą, sposobu 
zapatrywania się na nie tam tejszych 
przemysłowców, powziąłem przekonanie, 
że może cel główny całej ustawy górni- 
niczej byłby chybiony, jeżeli R ząd nie u- 
zna za właściwe udzielać nadania. Ozna­
czywszy bowiem słusznie i sprawiedliwie 
stosunki właściciela powierzchni, z w ła­
ścicielem kopalni, zniknie obawa na­
ruszenia prawa własności powierzchni. 
Głównie na to zwrócił uw agę lir. R egna- 
u lt de Sain t Jean  d’A ngely (§§ 3, 4,—12 
Expose des motifs de la łoi de 1810) i H. 
Stanisław  G irardin  (§§ 5. 6. —10) w ra ­
porcie obszernie traktującym  tę  kw estję 
i w 1810 r. przedstawiony w izbie.

W  Tyt. I I  do art. 8 należałoby do­
dać, „wyjąwszy gdyby, poszukiwania te 
m iały na celu inne ciała kopalne ja k  ,te, 
k tó re  są wydobywane przez kopalnię już 
istniejąca i posiadającą nadanię 4), iub 
też inne ciała ja k  poszukiwane przez 
osoby, k tóre pozwolenie na to otrzym a­
ły. 5.)” * (d. c. 71.)

4) Uwzględniono to wc F ran c ji decyzją m in istra  
R obót publicznych z 6 L utego 1845 r .— Roczniki 
kopalń 4 S eria  T. V II s tr . 526 . —  P ey re t Lulliez 
Prawodawstwo dla kopalni T . I, str. 236.

5) Piszę wyżej nadanie w przypuszczeniu, że 
Rząd uzna potrzebę nadania .

li
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poszukiwania na gruntach rządowych i Prz-V t(f  rozporządzenie * 
uzyskania następnie nadania. Jest wstecznem działaniu prawa,

IN tej mierze postanowienie z 1817 r,  ̂    , „ ______  _____
było niedokładne, albowiem nieokreśla- o górnictwie i t .  d. przez p. A ntoniego Czaplickie-

’) Podciągnąć, to więc pod §§. 538 , 540, 545, 
Kod. Cyw.

2) Pow rót ten  do własności kopalni je s t zabez­
pieczony a rt. 6, w praw ie francuzkiem  wydanem 
z dnia 27 K w ietnia 1838 r .  przypuszczającem  o- 
puszczenie zupełne kopalni przez w łaścicieli tako ­
wej; praw o to zostało wydane w b ra k u  rozporzą­
dzenia przew idującego podobny w ypadek w praw ie 
z 21 K w ietnia 1810 r. i pomimo silnej wówczas 
opozycji w izbach francuzkich, przeszło większo­
ścią głosów. W  Belgji nie ma dotychczas żadnego 
praw a w tym  przedm iocie,—-przemysłowa Belgja, 
nie przypuszcza możności opuszczenia kopaln i, a

27 K w ietnia 1838 r. 
stanow i odwo­

łanie  nadania.
3) P a trz  uwagi nad kontr-projektem  do ustawy

za opłatę 
bowi.

U względniając tę  kw estję tak  obszer­
nie, czynię to  w tein przekonaniu, iż sta­
nowi jedną z najgłówniejszych;—je s t  to 
pierwsza rękojmia, której musi zażądać 
każdy przemysłowiec, kapitalista, lub to ­
warzystwo-, któreby chciało zakładać ko­
palnie.

Ostatecznie więc należałoby przyjąć 
redakcję art. 1-go kontr-pro jek tu  z je ­
dną tylko odmianą, to je s t wyrażenie 
konsens, zastąpić wyrażeniem nadanie, co 
jednocześnie uczynić wypada i w arty ­
kule 2-im.

Nad art. 3-cim zrobiłem tę  tylko uwa­
gę, że jeżeli myśl tego artykułu  ma się 
utrzymać nad a li stać się prawem, to jest: 
że sól pozostanie monopolem skarbu i na 
przyszłość, w tedy zapowiedziane posta­
nowienie tym  artykułem  powinno być 
przedstawione jednocześnie z ustawą 
górniczą a wraz z nią pod zatwierdzenie 
Rządu podane i w prawo zamienione.

W  myśl uwag moich nad art. 1-szym, 
powinna zajść zmiana w art. 4-ym  kontr- 
projektu, albo zupełnie przyjąć ten  art. 4 
projektu kom itetu, dodatek zaś obiecu­
jący instrukcję K om isji Sprawiedliwości 
uzupełnić dodaniem jednocześnie pro­
jek tu  tejże instrukcji.

Zważywszy zaś, że obecność kopalni, 
powiększa stały dochód poowierzchni sta­
nowiący niejako rodzaj czynszu, należy 
zatem podnieść szacunek tejże powierzch­
ni i zapisać go na dobro jej hypoteki. 
Praw o francuzkie z 21 K w ietnia 1810 r. 
uwzględnia tę  okoliczność w art. 18-tym 
i przyznając prawo urządzenia osobnej 
hypoteki dla kopalni (art. 19 tegoż p ra­
wa) dodaje, że w razie nawet, gdyby sam 
właściciel powierzchni, stał się właści­
cielem kopalni, to  i w tym  przypadku, 
dla zadośyć uczynienia myśli art. 18 wy­
sokość opłaty od kopalni, k tórą pobiera 
właściciel powierzchni,powinni być ozna­
czoną, co zwykle ma miejsce w akcie na­
dawczym.

A rtyku ł 7-my tworzy pewien rodzaj 
sprzeczności, gdyż przedsiębierca, otrzy-

go. T y tu ł VI. N r. 
i N r. 54.

32 D ziennika Powszechnego

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.___

Ogólne Wpranuidanle.

K siążę Napoleon wsiadł w M arsylji na sta­
tek w niedzielę (11-go) i spodziewany był 
w Neapolu we wtorek lub środę. W iktor  
Emanuel, tak urządził sw ą w ycieczkę do S y -  
cylji, żeby inógł już we wtorek być z powro­
tem w Neapolu. Admirał Persano w ypłynął 
z eskadrą z portu Neapolitans kiego na spot­
kanie księcia Napoleona, którego cała ludność 
połuduiowej stolicy W łoch  z największą ma 
oczekiwać niecierpliwością. Opinion nationale, 
dziennik uważany za organ księcia Napoleo­
na, nadaje tej podróży, w  obecnych okoliczno­
ściach w ielkie znaczenie, pomimo, iż Monitor 
ogłosił, że książę nie otrzymał żadnej misji 
politycznej od Cesarza. W  ogóle w  Paryżu  
ogłoszenie Monitora nie sprawiło wrażenia; 
powszechnie utrzymują, że miało ouo na celu 
odpowiedzieć na rozpuszczane pogłoski o ta­
jem nym  traktacie i o ustępstwach terytorjal- 
nych przy załatwieniu kwestji rzymskiej. Że 
podróż księcia ma znaczenie polityczne, prze­
konywają i usiłowania stronnictwa przeci­
wnego zjednoczeniu W łoch, mające na celu 
skłonienie Cesarza do wydania polecenia, aby 
eskadra Francuzka nie znajdowała się pod N e­
apolem, w czasie pobytu tam księcia Napoleo­
na; usiłowania te podobno nie zostały uw ień­
czone pomyślnym skutkiem.

Propozycje, jakie mają mają być przedsta­
wione dworowi papiezkiemu, w celu zała­
twienia kw estji rzymskiej, jak zapewniają, 
jeszcze nie zostały stanowczo ułożone w  P a ­
ryżu, co łatwo daje się zrozumieć, ponieważ 
jeszcze w  tym  wrzględzie układy z W iktorem  
Emanuelem nie zostały przeprowadzone.

W  Paryżu, wprawdzie w  sferach przyja­
znych sprawie w łoskiej, zaprzeczają wiado­
mości jakoby Papież zamierzał opuścić llzym , 
o czem znów zaczęto głosić z powodu bytno­
ści Ojca świętego w Porto d’Anzio. Powiada­
ją  naw et, że pogłoski o przygotowaniach do 
podróży P iusa IX  naumyślnie były rozpu­
szczane jako groźby przeciwko zamiarom  
rządu francuzkiego. Jak donosi Gazda Szląska, 
M-gr Merode, m iał pisać do żony jenerała 
Lamoriciera, że Papież i kardynałowie nie  
opuszczą Rzymu, nawet gdyby tam wszedł 
W iktor Em anuel z wojskami włoskiem).

Ostatnie wiadomości z W łoch ograniczają 
się doniesieniami o połnem zapału przyjęciu 
W iktora Emanuela w M essynie, zupełnie po- 
dobnem do przyjęć tego monarchy we w szy­
stkich miastach południowych W łoch, gdzie 
tylko się ukazał.

Uwagę powszechną w Prusach od spraw  
wewnętrznych odwróciła sprawa elektoralno- 
keska. Jak zapewnia jeden z berlińskich  
dzienników, onergiczne wystąpienie Prus  
w tej sprawie, należy przypisać radom jako 
udzielili angielscy m ężowie stanu następcy  
tronu pruskiego w czasie jego pobytu w L on­
dynie. Skutkiem  w pływ u tego księcia, w y­
słano do K aselu jenerała W illisen  z ultima­
tum, i jednocześnie posłano trzy pułki nad 
granicę H esko-kaselską, a dwóm korpusom  
4-rnu i  7-mu wydano polecenie być w  goto-
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w ości do wym arszu. J a k  donosi depesza te- 
legraficzna z K aselu, je n e ra ł W illisen  otrzy­
m ał odm owną odpowiedź. Czy gabinet p ru ­
ski, posunie dalej sw ą energję, to w k ró tk im  
czasie będzie się m ożna dowiedzieć. P o d łu g  
n iek tó rych  dzienników , A ustrja  zobowiązała 
się wziąść udzia ł w działaniach przeciw  elek­
torow i heskiem u. Z tego powodu wiadomość 
o uruchom ieniu  dwóch korpusów , niety lko 
n ie  spraw iła  złego w rażenia na  giełdzie ber­
lińskiej, ale naw et dobrze została przyjętą. 
Z a  w pływ em  następcy  tro n u  m a także na­
stąp ić  zm iana w polityce w ew nętrznej a m ia­
now icie ma być utw orzony gabinet Bockurn- 
D olffs-Schw erin. Jednakże z tą  osta tn ią  po­
g łoską znajduje się w sprzeczności wiadomość,
0 podaniu  się do dym isji p rzezydenta policji 
w B erlin ie p. W in tera , z powodu nieporozu­
m ień z obecnym  m inistrem  spraw  w ew nę­
trznych  p, Jagow em .

'C o  do sp raw y m eksykańskiej, Pays podaje 
korespondencję z M adrytu , objaśniającą n ieja­
ko postaw ę jenera ła  P rim a, k tó ry  pomimo 
pogw ałcenia przez Ju a reza  konw encji w  So- 
ledad zaw artej, na  zasadzie tejże konw encji 
pozostaw ał z w ojskam i w O rizaba. Je n e ra ł 
ten  n iety lko  po raz drugi chciał rozpocząć u- 
k ład y  z Juarezem  dla sparaliżow ania działań 
w ojsk francuzkich, ale naw et zaw iadom ił gu­
bernato ra  H aw any, jen era ła  Serrano, że z po­
wodu trudnego stanow iska wojsk, będzie 
zm uszony odpłynąć z niem i do H aw any. J e ­
nera ł S errano  m iał na to oświadczyć, że jeże ­
li jen e ra ł P r im  pragnie  tego, może się odda­
lić, ale w tak im  razie sam  jen e ra ł Sori’ano o- 
bejmie głów ne dowództwo. O koliczność ta 
dokładnie w skazuje, ja k a  niezgoda panuje po­
m iędzy dowódcami w ojsk sprzym ierzonych.

C hiny  tak  długo nieruchom e, zaczynają 
wchodzić na  drogę postępu. K siążę K ong  o- 
g łosił dekre t podpisany przez m łodego Cesa­
rza, nadający tem u p aństw u  rodzaj rządu re ­
prezentacyjnego. U tw orzone zostało ciało re ­
prezentacyjne, k tó re  co ro k  będzie się zbierać 
n a  dw a miesiące, dla dostarczenia rządow i 
potrzebnych objaśnień o stanie i potrzebach 
każdego okręgu. Z am iary  są dobre; lecz n ie­
w iadom o czy delegow ani nie będą rów nie m a­
ło praw dom ów nem i, ja k  teraźn iejsi mand.ary- 
nowie, bo będą w yznaczani przez m in istra, 
z lis ty  10 kandydatów , podanej przez u rzędn i­
ków  okręgow ych.

Anglja.
Londyn, 10 Maja. P o c isk i wym ierzone one- 

gdaj przez p. D israelego przeciw  polityce za­
granicznej obecnego rządu angielskiego, dały  
Tunes’ęw ipow od  do następujących  uwag: ?,Nie 
obaw iam y się wcale, ażeby śm iałe w ystąpie­
nie lorda P alm erstona  w kw estji w łoskiej 
w yw ołało jak ie  niepom yślne s k u tk i, ja k  ró­
w nież nie w ierzym y, ażeby niepodległe s ta ­
now isko, do jak iego  A nglja  słusznie rości 
praw o, było  jed y n y m  pow odem  do prow adze­
n ia  dalej raz rozpoczętych uzbrojeń. C ięża­
ry , ja k ie  ponosi A nglja, są w ielkie, m niej je ­
dnak  w ielkie od ciężarów  ponoszonych przez 
państw a daleko od A nglji uboższe, k tó re  
czynią to bądź przez am bicję, bądź z powodu 
wzajem nego niedow ierzania. W eźm y np. 
F ranc ję , o k tórej p. D israeli, posługując się 
s ta rą  i czczą m ow ą szkoły m anchesterskiej, 
pow iada, że je s t  przez nas w yzyw aną. W  cią­
gu jak ich  dwóch lat, n ie ty lko  że podatki 
doszły w  ty m  k ra ju  do tejże co u nas w yso­
kości, lecz jeszcze d ług p ań stw a urósł do roz­
m iarów , jak ich  historja, do czasów obecnej 
w ojny am erykańskiej, n ie p rzedstaw iała  przy­
kładów . Cała rzecz na  tem  zależy, że w ielkie 
m iędzynarodow e zm iany s ta ły  się niezbędne- 
m i i urzeczyw istn iają  się obecnie. Nasze po­
kolenie m usi ponosić ciężary ty ch  zmian, lecz 
spodziew am y się, że po przejściu teraźniejsze­
go przesilenia, nastąp ią  czasy pokoju  i w za­
jem nego  zaufania.”

G azeta urzędow a donosi, że u dw oru nie 
będzie w tym  roku  żadnych uroczystych p rzy ­
jęć, ja k  to  zw ykle m iew a m iejsce przy  przed­
staw ianiu  K rólow ej znakom itszych krajow ­
ców i cudzoziemców. Dla dogodności tych  
panów  i pań, k tó rzy  udając się zagranicę, ży­
czyć sobie będą przedstaw iać się u dworów 
obcych (a wiadomo, że tak ie  ty lko  osoby m o­
g ą  być przez w łaściwego posła angielskiego u 
dw orów  zagranicznych prezentow ane, k tó re  
m iały  w stęp do dw oru angielskiego), dozwo- 
lonem  zostało na  teraz w yjątkow o lordow i 
w ielk iem u szam belanowi, w ydaw ać na praw o 
tak iego  p rzedstaw ian ia  św iadectw a ty m  an ­
glikom  i angielkom , którzy, gdyby nie żałoba 
dw orska, byliby  upow ażnieni do znajdow ania 
się n a  tak  zw anych Lever i Dracing Itoom, czyli 
w ielk ich  przyjęciach u  dw oru angielskiego.

O d dnia wczorajszego panują  na  brzegach 
A nglji silne burze, p rzeplatane naw alnym  
deszczem.

AuMtrjn.
Wiedeń, 1'2 Maja. N a dzisiejszem  posiedze­

niu izby deputow anych, D r. Taszek postaw ił, 
w  im ieniu  kom isji finansowej, następujący , 
zw łoki niecierpiący w niosek: „ W  celu p rz y ­
śpieszenia załatw ienia p ro jek tu  do anszlagu 
państw a na r. 1862, w ysoka izba raczy  posta­
nowić, ażeby decyzje pow zięte co do szczegó­
łow ych części pom ieniouego pro jek tu , zosta­
ły  przez trzech spraw ozdaw ców  jenera lnych , 
do trzech  głów nych tegoż p ro jek tu  części 
przez kom isję finansow ą w ybranych , zreda­
gow ane w  takiej formie, w jak iej one m ają 
być z czasem uznane za praw o finansowe, i 
ażeby poddane zostały niezwłocznie trzecio- 
k ro tnem u  odczytaniu. P o  przyjęciu takow ych
1 zanim  nabędą one moc p raw a finansowego, 
decyzje przy ję te  p rzy  trzeciokrotuem  odczy­
taniu , ja k  rów nież oczekiw ania i życzenia iz­
by  deputow anych, m ają być zakom unikow a­
ne izbie panów  do zgodnego z konsty tucją  
załatw ienia.”

Izba uznała słuszność zdania, że w niosek 
pow yższy nie cierpi zw łoki i p rzy ję ła  tak o ­
wy. N astępnie D r. Taszek, spraw ozdaw ca je - 
n era ln y  dl w części p ro jek tu  dotyczącej „w y­
datków ,” wyłożył decyzje izby deputow anych 
w przedm iocie pięciu ru b ry k  (uposażenie 
dworu, kance la rja  m inisterjalna, rada  stanu, 
rad a  m in istrów  i m inisterjum  spraw  zagra­
n icznych), oraz w yszczególnił oczekiw ania i 
życzenia, przez tęż izbę wyum-zone, co w szy­
stko  zostało p rzy  trzeciokro tnem  odczytaniu 
przyjęte.

W  W iedn iu  panuje przekonanie, że kw estja  
rzym ska nie zostanie ta k  p rędko  rozwiązaną,

ja k  tego spodziew ają się gazety  włoskie. 
W  każdym  razie O jcu św. zakom unikow ane 
zostaną  przynajm niej raz jeszcze jeden stano­
wcze propozycje, i n ie w pierw  ja k  po odrzu­
ceniu tak o w y ch  przez ku rję  rzym ską, w ojska 
francuzkie zostaną z R zym u odwołane. W ia ­
domo, że Cesarz N apoleon przestrzega we 
w szystk ich  w ażnych spraw ach form ę dyplo­
m atyczną. W iadom ość, jak o b y  F ra n c ja  za­
proponow ała zw ołanie kongresu  europejsk ie­
go, nie znajduje tu  w iary.

Zapew niają, że Cesarzowa, k tó ra  opuści 
w kró tce W enecję, przepędzi lato w Ileiclie- 
nau, w raz z sw em i dziećmi, arcyksięciem  n a ­
stępcą tro n u  R udolfem  i arcyksiężn iczką G i- 
zelą. P rzynajm nie j o ile wiadomo, z polece­
n ia  Cesarzowej robione są w R eichenau  p rzy ­
gotow ania na  przyjęcie dw oru. Z innego zaś 
źródła donoszą, że Cesarzow a przepędzi część 
la ta  w Possenkofen.

P o d łu g  wiadom ości z T rjestu , arcyksięciu  
Ferdynandow i-M aksym ilianow i, przed jego  
w yjazdem  do B rukseli, robiono by ły  znow u 
ze strony  Cesarza N apoleona propozycje bez­
pośrednie w zględem  przyjęcia wznieść się 
mającego tro n u  m eksykańskiego. Gazeta, Ko­
tońska ogłasza n aw et lis t z P a ry ża , donoszący, 
że u C esarza F rancuzów  by ł k ilk a  dni tem u 
n a  posłuchaniu  w ty m  in teresie  jed en  z adju- 
tan tów  arcyksięcia.

Obiega tu pogłoska, że pu łkow nik  Brei- 
sach, sto jący na czele m ary n ark i austrjackiej, 
został z tego stanow iska usunięty  sku tk iem  
rozpraw , ja k ie  m iały  ostatn io  m iejsce w ko­
m isji finansow ej izby deputow anych w przed­
miocie budżetu m arynark i. P od łu g  innej po­
głoski, nam iestn ik  B u rg e r ma być m ianow a­
ny, w m iejsce lir. W ickenburg , m inistrem  
m arynark i.

Iran  i'j a.
Paryż, 10 Maja. Dziś o godzinie 6 wieczo­

rem , ciało dyplom atyczne m iało być przyj­
m ow ano w T uileries przez kró la  holender­
skiego. N astępnie będzie w ielki wieczór 
u księżny  M atyldy na cześć dostojnej k ró lew ­
skiej pary . W  poniedziałek zaś m a być dany 
dla niejże w ie lk i bal u  dworu.

K ró lew ska p ara  raczy ła  przy jąć zaprosze­
nie na  objad na ju tro  do m in istra  stanu, we 
Środę zaś stanowczo opuszcza P aryż . P od ług  
zaś innych  wieści, m a w yjechać 18-go, a wice­
k ró l E g ip tu , zastał zaw iadom iony*telegrafem  
w  L iw urno , gdzie obecnie się znajduje, iż 19-go 
już  może przybyć do P aryża , gdzie w pałacu 
tu ilery jsk im  będzie przygotow ane dla niego 
m ieszkanie, to same, k tó re  zajm ują K ró l 
H olendersk i i jego  m ałżonka.

K siążę N apoleon, k tó ry  dziś wyjeżdża wie­
czorem, zabiera z sobą p u łkow nika  F rancon- 
niere, podpułkow ników , R agon i F e rr i  P isan i, 
p. C ham pcourtois p rofesora w  szkole gó rn i­
czej, a byłego naczelnika gabinetu  księcia, 
k iedy ten  k ierow ał w ydziałem  A lgierji i osad, 
i nakoniec p. L ongperiera , członka is ty tu tu  
F rancji. T ąk i św ietny  orszak tow arzyszący 
księciu, nada tem  w iększe znaczenie tej podró­
ży. Teraz wszakże nie przeczą, iż załatw ienie 
k w estji rzym skiej nie ta k  rychło  nastąpi, i że 
n iew ątp liw y  postęp  na  drodze załatw ienia 
k w estji w duchu w łoskim , je s t  raczej pow aż­
ny, niż przyśpieszony. Ciągle m ów ią o sto- 
pniow em  zm niejszaniu załogi francuzkiej w 
Rzym ie, p rzy  czem będzie zrobiona propozy­
cja, zastąp ien ia  je j w ojskam i w łoskiem i, ja k ­
kolw iek  m ałą m ają  nadziei, aby podobne pro­
pozycje zyskały  dobre przyjęcie na  dworze 
rzym skim . Zapew niają oprócz tego, że oficer 
inżynierji został w ysłany  z m isją do C iyita- 
Vocchia, co daje do m yślenia, iż rząd fran- 
cuzki sądzi prędzej lub później cofnąć załogę 
rzy m sk ą  dó tego m iasta.

N a potw ierdzenie tego m niem ania k rąży ła  
dziś pogłoska w izbie deputow anych, że dwo­
row i rzym skiem u udzielony będzie bardzo 
k ró tk i te rm in  do w yrzeczenia ostatecznego 
swego zdania, po czem dopiero w ojska fran­
cuzkie z R zym u udadzą się, do C ivita-Y ecchia. 
Także wiele tam  m ówiono o m ającym  się za­
wrzeć tajem nym  trak tac ie  zaczepno-odpor- 
nym  pom iędzy F ra n c ją  a W łocham i. T ra k ta t 
ten  nie byłby  ta k  m ało znaczącym , ja k  chcą 
w m ówić n iek tó re  stronnictw a, bo państw o 
w łoskie posiada ju ż  350 tysięcy  żołnierza, do­
skonale uzbrojonego i wyćwiczonego.

W czoraj przed rozpoczęciem posiedzenia 
ciała praw odaw czego, rozdano deputow anym  
p ro jek t do praw a, dotyczący uregulow ania  
k redy tów  dodatkow ych z 1862 r., w raz z wy­
k ładem  m otyw ów  do tego projektu. W łaśn ie  
ty ch  papierówr brakow ało jeszcze kom isji 
budżetowej.

W y k ład  m otyw ów  na początku tłóm aczy 
pow ody przew yższenia budżetu , drożyzną, 
potrzebą u trzym ania  załogi w Rzym ie, w ojną 
kochiuchińską i t. d. Przew yższenie budżetu 
w yuosi ja k  wiadomo 177 m ilionów  franków , 
mniej zatem  niż się spodziewano. W  ogóle w y­
k ład  ten przedstaw ia stan  rzeczy ze stanow i­
ska nic tak  przerażającego i ja k  się zdaje ma 
w tem  słuszność. Z resztą są to ostanie kredy- 
ta  dodatkowe; wiadomo, że już  używ anie ich 
zostało zniesione. P rzy  tem  powód do nich  
dały w yjątkow e okoliczności i kom isja bud­
żetowa ja k  zapew niają, nie będzie się o nie 
spierać.

D epesza telegraficzna pryw atna, po tw ier­
dza wiadomość, że p. M ercier, poseł franc uzki 
w S tan ach  Zjednoczonych, jeździł do R ich ­
mond bez upow ażnienia swego rządu, a zatem  
i bez żadnej m isji. C iągle m ów ią o w ielk ich  
oznakach sy m p a tji, daw anych przez rząd 
zw iązkow y stanów  północnych, rzeczvpospo- 
litej m ek sykańsk ie j. Obecnie dokładniejsze 
n iby to podają w iadomość, m ianowicie, że pre­
zydent L inco ln  ofiarow ał prezydentow i J u a ­
rezowi pomoc, z 25 ty sięcy  ochotników  i 20 
kanonierek; w iadom ość ta  jed n ak  potrzebuje 
potw ierdzenia.

Wlocliy.
Turyn, 7 Maja. P odczas poby tu  swego 

w G enui, W ik to r-E m an u c l da ł się słyszeć 
w  obec znajdujących się tam  członków  p a r­
lam entu  z k ilkom a słow am i dotyczącem i pro- 
gram atu  politycznego rządu  włoskiego, któ-< 
rym  n ik t nie m ógł odmówić w ażnego znacze­
nia. N adsełane tu  wiadom ości z N eapolu do­
noszą, że też sam e słow a pow tórzy ł teraz de­
putow anym  i senatorom  przyby łym  dla zło­
żenia m u hołdu do sto licy  południow ej, to je s t 
oświadczył im  że w  ty m  ro k u  nie należy ocze­
kiw ać w ojny o W enecję, ale za to spodziewać
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się m ożna bliskiego załatw ienia kw estji raym - | 
skiej n a  drodze dyplom atycznej. S łow a te  | 
tym  godniejsze są  uwagi, że już po drugi raz 
w przeciągu 12 dni w ychodzą z ust. YYiktora- 
E m anuela. J e s t  to fak t nie m ałej wagi, g łę­
boko obm yślany przez b y stry  um ysł p. Ra- 
tazzego.

D o pom yślnych rezultatów , k tó re  wydała 
już  podróż W ik to ra-E m anuela , na  pierw szem  
może miejscu położyć należy uspokojenie roz­
ruchów  w  prow incjach południow ych. W ie lu  
stronn ików  dawnej dynastji, przypatrzyw szy  
się naocznie przyjęciu, jakiego doznał K ró l 
w Neapolu, odstąpiło już  od sw oich pierw o­
tnych  zamiarów.

D ziś ogłoszono Neapolitańczykom>iże uk ład  
co do koncesji południowej drogi żelaznej, zo­
s ta ł już podpisany w m in isterstw ie robót pu­
blicznych. N abyw cam i całej linji są pp. Ta- 
labot i R othsch ild  w raz z kap ita lis tam i sto ją­
cym i na czele lom bardzkiej kolei żelaznej. 
Chciano naw et p ierw iastkow o, aby koncesja 
zro.bioną była  na  im ie Tow arzystw a loin- 
bardzkick dróg żelaznych, ale uznano n astę ­
pnie na  w niosek p. D epretis, że lepiej oddać 
ją  w  ręce osobnej kom panji. N a zasadzie je ­
dnego a rty k u łu  um owy, rząd ustępuje tow a­
rzystw u kolej żelaznych lom bardzkich  całą 
lin ję  od 1 oghera do A leksandrji, m ającą 80 
kilom etrów  długości i przynoszącej 40,000 fr. 
na każdym  kilom etrze. W  zam ian za to drogi 
żelazne lom bardzkie obowjązują się płacić 
tow arzystw u neapolitańskiem u pew ną roczną 
zapomogę, k tó ra  jednak  niczem je s t w  poró­
w naniu korzyści, jak ie  lom bardczycy z tego 
ustępstw a ciągnąć będą. R oboty  około budo­
wy południow ej drogi żelaznej, w kró tce  zo­
staną  rozpoczęte i będą spiesznie prow adzo­
ne, bo pp. R othschild  i Talabot, zobowiązali 
się dostarczać na ten  cel najm niej 5 m iljonów 
miesięcznie.

M inister w ojny hr. P e tti t i  w yjechał wczo­
raj do N eapolu, w  celu przedstaw iania  do 
podpisu k ró la  k ilk u  dekretów , dotyczących 
nowej organizacji a rm ji, k tó ra  jak ko lw iek  
powoli, ale w każdym  razie postępuje regu­
larnie, p rzy szczerej pom ocy naczelników  ad­
m inistracji wojskowej. P ro je k t u tw orzenia 
now ych pułków  został na  później odłożony.

Zapew niają, że uznanie k ró lestw a w łoskie­
go przez P ru sy , zostało już  zadecydow ane 
w gabineeie B erlińsk im  i m a zaraz nastąp ić  
po pow rocie k ró la  do T urynu . Nadeszłe dziś 
lis ty  do m in isterstw a spraw  zagranicznych 

' potw ierdzają tę. pogłoskę.

WIADOMOŚCI T E L E G R A F i™ .
Darmstadt; 16 Maja. N a wczoraj szem posie­

dzeniu izby, deputow any p. H offm an zaproje­
k to w ał podanie p ro ś b y ‘do rządu, iżby tenże 
zechciał na  sejm ie zw iązkow ym  zdziałać, aby 
ustaw a w yborcza z ro k u  1860 nie w eszła w 
w ykonanie, lecz aby raczej konsty tucja  z ro ­
k u  1861 została przyw róconą, wraz z praw em  
wyborczem  z r. 1849, z zastrzeżeniem  m ożno­
ści zaprow adzenia stosow nych do konsty tucji 
zmian.

Bruksella, 13 Maja. Zdrow ie K ró la  w p rze­
ciągu dnia wczorajszego było w dobrym  sta ­
nic. Jeżeliby , ja k  się spodziewają, polepsze­
nie zdrow ia ciągle postępow ało w tenczas Mo­
nitor n ie będzie już  ogłaszał buletynów .

Londyn, 12 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższej p. L ay ard  odpowiedział na  in te r­
pelację p. F reeland, że nie sądzi, aby  T urcy  
zostali pobici przez pow stańców , ta k  ja k  to 
donosi depesza z Raguzy.

S/cutari, 9 Maja. W o jsk a  regu larne  i n iere­
gularne tu reck ie  połączone z góralam i ze 
S k u tari, w ogóle w liczbie 8,0000 ludzi udały 
się w pochód, w czterech oddziałach, z k tó ­
rych  dw a stanow iły  rezerw ę. P ierw szy  od­
dział pod dow ództw em  L iv a  Osm ,ana-Paszy 
udał się w k ie ru n k u  F undiny ; drugi oddział 
pod rozkazam i D ilavera-P aszy  dotarł 8-go 
b. m. rano do K ucz na  trakc ie  Y erenickim , 
gdzie spo tkał 6,000 Czarnogórców, obw aro­
w anych  w  obronnem  stanow isku. P o  dw u­
godzinnej walce, C zarnogórcy ra tow ali się 
ucieczką. W o js k a  T ureckie  zabrały dw a dzia- 
ła  i zajęły tw ierdzę M edun. W tym że dniu 
oddział Czarnogórców , złożony z 500 ludzi, 
dążący na  pomoc swoim  ze Spucza do Kucz, 
został napadn ię ty  przez wojsko nieregularne 
Tureckie. C zarnogórcy straci 751udzi, częścią 
zabitych, częścią rannych , i by li długo ści- 
gani.

Berlin, 16 Maja. Dzisiejsza Stern-Zeitung  za­
stanaw iając się nad przesileniem  elektoralno- 
heskiem  pisze: R ząd p rusk i znalazł się przez 
w ystąpienie rządu ełoktoralno-heskiego w po­
łożeniu w yjątkow em , i widzi nie ty lko  honor 
i in teresa  P ru s , ale rów nocześnie i spokojność 
Niem iec zagrożoną, Teraz stało  się nieod- 

, zow ną pow innością rządu prusk iego  przed- 
sięwziąść stanow cze środki, celem  zapobieże­
nia nieszczęśliw em u rozwojowi w ypadków  
w H essji elektoralnej.

Berlin, 16 Maja■ Jen e ra ł piechoty, von 
8 chack, głów nie dowodzący 4-m korpusem  
arm ji, p rzyby ł do B erlina. P a n  v. B ism ark- 
Schouhausen m iał dziś posłuchanie u  króla. 
Z a nadejściem wiadomości, że elek tor hesk i 
w zbrania się. zadosyć uczynić w ym aganiom  
P ru s , rozeszła się pogłoska, że projek tow ane 
środki w ojenne m ają być przyśpieszone. Dziś 
znow u m iało m iejsce nadzwyczajne posiedze­
nie sejm u związkowego; H anno w er i M eklem ­
burg  podobno się oświadczyły za rządem  ele- 
ktoralno-heskim . Korespondencja Zejdlera do­
nosi, że dziś nastąp iło  m ianow anie p. K tih l- 
w ettora na  m in istra  handlu.

Frank/urt nad Menem, 16 Maja. Na dzisiej­
szem posiedzeniu sejm u związkowego, uchw a­
lono w  spraw ie elektoralno-he skiej decyzję 
odpow iednią w nioskow i A ustrji i P ru s , w ię­
kszością 11 głosów.

Kasel, 16 Maja. Jen era ł-le jtn an t v. W illisen  
napróżno s ta ra ł się wczoraj rano o posłucha­
nie u  E lek to ra . P óźno  wieczorem odbyła się 
w pałacu elek to ra lnym  nadzw yczajna narada 
gabinetu, poczem jon. W illisen  m iał posłu­
chanie u  E lek to ra . G ab ine t uradził, aby nie 
ustąpić. W  m ieście panuje  w ielkie w zburze­
nie um ysłów . Z w ielu m iejsc donoszą o no­
w ych pro testac jach  i w strzym yw aniu  się od 
wyborów.

 ̂ Turyn, 11 Maja. W iadom ości o przyjęciu 
K ró la  w M essynie, są  bardzo pom yślne. W iel-

| k a  radość panow ała; illum inacja wieczorem  
j by ła  nadzwyczaj św ietna. K ró l przyjm ow ał 

w szystk ie władze; by ł obecnym  n a  przeglą­
dzie w ojska i w katedrze , gdzie odśpiewano 
Te Drum. K oncesja  budow y kolei żelaznych 
w  K alab rji i w Sycylji, udzieloną zośtala sto­
warzyszeniu, k tó re  je s t reprezentow anem  
przez dom angielski i włoski.

Rzym, 10 Maja. P ap ież  przy jm ow ał dziś 
W ice-K ró la  E g ip tu  z honoram i królew skie- 
mi; potem  S aid -P asza  udał się dalej w  podróż 
do C ivita-Y ecchia.

Paryż, 11 Maja. N adeszła dziś w iadom ość 
o zdobyciu N ow ego-O rleanu  przez zw iązko­
wych, k tó rzy  m ieli m iasto  to zająć. K rąży ła  
pogłoska, że skonfederow ani zniszczyli całe 
zapasy baw ełny  tam  znajdującej się.

WIADOMOŚCI ROZMAI'! 1 E.
— D zień w czorajszy by ł p raw ie pogodny; 

rano m gła lekka, od godziny 9-ej na  wypogo- 
dzonem  niebie ukazały  się chm ury  kłęb iaste , 
k tóre  pow iększając się, u tw orzy ły  nakoniec 
o g. 7 % jed n ą  skup ioną chm urę, pokryw ającą 
całe niebo. W ia tr  słab j' zachodni rano panu ­
jący , o g. 10-ej zm ienił się w południow o-za­
chodni, po południu  południow y m ierny, w ie ­
czorem w schodni słaby. P ow ietrze  ciepłe, 
średnia tem p era tu ra  dnia je s t 1 3 ‘/ 3 stopni, o- 
3 stopnie wyższa od norm alnej,- -  najw iększe 
ciepło rano dochodziło do 19, najm niejsze w 
nocy 6 J/2 stopni. B arom etr wznosił się, śre ­
dnia w ysokość jego  je s t  749,65 m illim etrów . 
R ano pow ietrze w ilgotne w  południe suche. 
E lek tryczność 20 stopni. N a słońcu grom ada 
p lam  i dwie plam y oddzielne.

P e łn ia  o g. 0 m. 23 rano.
K siężyc najbliżej ziem i o 9-ej rano.
— Na cm entarzu-E w angelickim , w kolon ji 

Annopole, gm inie W ojsław ice, powiecie S ie­
radzkim , dostrzeżono w  dniu  6 K w ie tn ia  r. b. 
zw łoki nieznanej kobiety, mogącej mieć dw a­
dzieścia k ilk a  la t życia, złożone potajem nie 
w ziemi na  pó łtora  łokcia głęboko, bez t r u ­
m ny  w p rzvzwoitem  kobiecein ubran iu , z tw a ­
rzą p rzy k ry tą  chustką  derow ą w ełnianą. P rzez  
kogo i kiedy zw łoki te zosta ły  zagrzebano nie 
w ykryto, jed n ak  o ile z ciała tego w nosić mo­
żna, pogrzebanie to m iało miejsce przed k ilku  
dniami.

— D n ia  6 K w ietn ia  r. b. we w si i gm inie 
W roczyny, powiecie G ostyńskim  trzy le tn i 
F ran c iszek  W asiak , v. M ałachow ski, w cza­
sie nieobecności rodziców, wyszedł z dom u na 
podwórze i tam  w padł w  niew ielki dół wodą 
ńapełniony, a chociaż niezadługo został z nie­
go w ydobyty, jed n ak  do życia przyw róconym  
już  być nie mógł.

— W kró tce  m a się ukazać na  w idok pu­
bliczny Historja FUozofji w zarysie przez D-ra 
Alberta Schweglera, przełożona w edług czw ar­
tego niem ieckiego w ydania (1860 r., pierw sze 
zaś 1848 r.) i pom nożona dodatkiem  o Filozo- 
fji w Polsce przez F . K . — A lb ert Schw egler, 
znany z w ielu p ism  treści historyczno-religij- 
nej, już  w 1843 r. a 24 roku  życia, był p ryw at- 
docentcm  Filozofii i k la s y c z n e j  Filoiogji przy 
U niw ersytecie tub ingeńsk im  i  głów nym  re ­
daktorem  pism a Ja/irbucfier der Gegenwurt, k tó ­
re do 1848 r. istniało.

— Ludność gubernji Kalugskiej w r. 1861. 
P o d łu g  podania miejscowego kom itetu  s ta ty ­
stycznego, liczba m ieszkańców  rzeczywiście 
przebyw ających w gubernji K alugskiej w 1861 
r. wynosiła: mężczyzn 477,421, kobiet 515,795. 
Ogółem  993,216. P o d łu g  stanów  ludność tę
rozklasyfikow ać m ożna następnie: obojej płci 
szlachty dziedzicznej 6,884, osobistej 2,209, 
duchow ieństw a praw osław nego św ieckiego 
(z rodzinam i) 12,786; zakonników  275 ,zakon­
nic 334, duchow ieństw a jeduow ierców  28.. 
O byw ateli poczesnych 293, kupców  12,829, 
m ieszczan 68,565, cechow ych 1 ,178, w łościan- 
rządow ych 199,572, czasowo-zobowiązanych 
644,991, w ojsk regu larnych  znajdujących się 
w gubernji 7,138; nieogram czem e urlopow a­
nych, dym isjonow anycń, żon i córek żołuier- 

.sk ich  27,641, dzieci żo łn ierskich i kantonistó  w 
4,878, cudzoziemców 241, osób nie należących 
do wyżej w ym ienionych stanów  2,931.— W  r. 
1861 urodziło się w gubern ji 48 ,lo2  dzieci, u- 
m arłoosób  31,247; m ałżeństw  zaw arto 12,168. 
M iast m ających  więcej ja k  10,000 Judności 
je s t w gubern ji K alugskiej 2, t. j. K aługa 
z 65,000 i Ż izdra z 10,011 m ieszkańców. — 
M niej ja k  1,000 ludności je s t  ty iko w jeduem  
m ieście YYorotynsku, k tó re  liczy 972 dusz.

— P e te rsb u rg sk i te a tr  O pery W łoskiej 
z rozpoczęciem pzzyszłego sezonu m a być o- 
św ictlony gazem. R oboty  dokonane zostaną 
w ciągu bieżącego lata, i słychać, że olbrzymi 
żyrandol dla sali w idow isk zam ów iony już 
został przez dyrekcję m iejscową w A nglji.

— Na posiedzeniuParyzkiejA kadem ji nauk, 
dnia 28 K w ietnia, p. F ritsc h  członek A kade­
m ji P e te rsbu rgsk ie j odczytał pierw sze sp ra­
wozdanie o sw ych p ięk n y ch  badaniach nad 
zw iązkam i węglow odorów  obojętnych z kw a­
sem pik rynow ym  iin n e m i kw asam i podobne- 
mi. O kazał on pew ną liczbę tych  kom binacij 
rzeczywiście zasługujących n a  uw agę, z po­
wodu pięknej krystalizacji.

— „Pusty weczer” czyli obrzędy towarzyszące 
pogrzebom a serbów-łuiyczan. (S e rb o w ie  łużyc­
cy nie m ają wcale grabarzy. O bowiązki te  pe ł­
n ią  kolejno m ieszkańcy gm iny. O dy um rze 
człek dorosły, idzie kopać grób dw óch ludzi, 
a gdy zgaśnie dziecię, jed en  ty iko  człowiek. 
N a pogrzeb iap rasza  się w ten sposób, żo la­
sk a  czyli kij gm inny  posyła  się z dom u do do­
mu, ta k  samo, ju k  to  je s t  we zwyczaju przy 
zw oływ aniu na  narady  gm inne, feąsiad odda­
je  tę  lasltę  sąsiadow i, przyczem  w ym ienia 
powód, illa k tórego takow a m a od dom u do 
domu przechodzić. W  domu serbskim , w k tó ­
ry m  leży nieboszczyk, panuje aż do chw ili 
pogrzebu ja k  najw iększa cisza. W szelkie, n a ­
w et najniezbędniejsze roboty, są w  tak im  ra ­
zie w  dom u tym  zawieszone. N ik t nie tkn ie  
się ani cepu, ani siekiery, n ik t nic pójdzie do
roboty  ani w-polo, a n i  n a  łąkę,, an i ilo lasu.
W ieczorem  przy w ielkim  ogniu, na kom inie 
roznieconym , grom adzi się o k o ło  z w ło k  nie­
boszczyka rodzina i śpiew a p ieśn i za um ar­
łych  i inno żałobne, przyczem  <lo dom owni­
ków  łączą się najbliżsi sąsiedzi, k to izy  także
w dom ach sw ych pow strzym ają się ne  możno­
ści od wszelkiej cięższej pracy. YY lęcej jesz­
cze ludzi grom adzi się w tak im  domu wieczo­

rem  w  przeddzień pogrzebu, gdyż oprócz rodzi­
n y  i sąsiadów , z każdego całej gm iny domu 
choć po jednej przychodzi osobie. L iczne 
w ten  sposób zgrom adzone tow arzystw o o ta­
cza trum nę, ju ż  w  pogotow iu stojącą, na k tó ­
rą  k ładzie się siekiera. O becni śpiew ają do 
późnej nocy p ieśni żałosne. T akie w ieczory 
nazyw ają się u serbów  łużyckich  weczery puste. 
Jeżeli kościół znajduje się w tej samej wsi, 
wówczas trum nę niosą k rew n i lub przyjaciele 
na sw ych  barkach; w przeciw nym  zaś razie, 
tru m n ę  wiozą na wozie. P rz y  obrzędach po­
grzebow ych panuje u serbów  łużyckich  zw y­
czaj, że duchow ny po kazan iu  m ówi do każ­
dego z osobna z krew nych, dom ow ników  
i przyjaciół zm arłego te w yrazy: „z B ogiem ” 
i „dobranoc,” ja k  gdyby w  im ieniu jego dzię­
kow ał za w szystko dobre, za życia doznane.

Serbow ie łużyccy ściśle przestrzegają  ża­
łobę, szczególniej zaś w ielką żałobę, trw ającą  
przez cztery  pierw sze tygodnie, przez k tó ry  
to czas noszący żałobę nie tkn ie  sią żadnej 
ciężkiej pracy. U branie żałobue, k tó re  noszą 
ty lko  kobiety, nie je s t czarne, lub czarne 
z b ia łem ,jak  gdzie indziej, lecz w yłącznie b ia­
łe. Z w yk le  n iew iasta  okryw a się podczas ża­
łoby w ie lką  p łach tą  z cienkiego białego płó­
tna, k tó rą  się ta k  obwija, iż ty lko  oczy i ręce 
widać. K obiety  w górnej L użycy  noszą obok 
tego, na znak żałoby, trzy  cale szerokie prze­
pask i białe na czole, a kobiety  dolnej L użycy  
przepasują takąż przepaską usta. T en  sposób 
noszenia, na znak żałoby, dużych p łach t bia­
łych, najbardziej jest upow szechniony w leśnej 
części k ra ju  nad Sprew ą, w której to okolicy, 
przeciętej niezliczouem i rzeki odnogami, s tru ­
m ykam i i jezioram i, widzieć się często daje 
znaczna liczba kobiet, zupełnie biało ub ra­
nych, przesuw ających się, ja k b y  w idziadła, 
w śród ciem nych lasów , lub płynących na  łód­
kach, albo też przechodzących po kładkach. 
M ężczyźni chodzą podczas żałoby w zw ykłem  
ubraniu, do k tórego nie dodają żadnych szcze­
gólnych oznak. YY n iek tó rych  atoli gm inach 
je s t zwyczaj, że podczas w ielkiej żałoby na j­
bliżsi k rew ni zm arłego, idąc do kościoła, b io ­
rą  kapelusze z nadzwyczaj szerokiem i brzega­
mi, zakryw ającem i w iększą część ioli tw arzy. 
K apeluszy  tak ich  mężczyźni n ie  zdejm ują 
w kościele naw et podczas nabożeństw a.

— D nia  1 M aja postaw iony został w P r a ­
dze, n a  grobie znakom itego słow nikarza cze­
sk iego , F ranciszka  Szaniaw skiego, p iękny  
pom nik.

— Hoezda ołom uniecka rozpoczęła w sw ym  
osta tn im  num erze d ruk  poem atu lorda B aj- 
rona, Mazepa, w w olnym  przekładzie na  języ k  
czeski przez Ja ro m ira  L ipow ca.

—  W  m ieście m oraw skiem  B rn ie  (Brtinn), 
m a w kró tce  zawiązać się czeskie tow arzy­
stwo muzyczne, w  połączeniu ze szkolą tej 
sztuki.

— Nar o dni Listy donoszą: P p . E . Z. i J .  R . 
W ilim kow ie zaczęli wydawać, pod tytułem : 
Vesely zpeva/c, now y zbiór rozm aitych pieśni 
czeskich, m oraw skich i słow ackich. C ały  
zbiór w ynosić będzie około 20- u arkuszy  d ru ­
k u  i wychodzić będzie, w k ró tk ich  przerw ach, 
zeszytami. D ru k  tego zbioru u k o ń c z o n y  zo­
stanie w Czerwcu.

— C zytam y w Morning Advertiser: P . Jo h n  
E ricsson , k tó ry  zbudował baterję p ływ ającą 
Monitor, m ającą spraw ić zupełny  przew rót 
w m arynarce wojennej całego św iata, je s t  ro ­
dem z Szwecji, gdzie inżynierow ie i m echani­
cy dobrze znają jego  nazw iska. Ju ż  w 1826 
r. dał on poznać uczonym  londyńskim  sw ą 
m aszynę płomienną (flamine-eńgine), k tó ra  m ia­
ła działać bez pomocy pary, ty lko  przez zgę- 
szczouy płom ień. Uznano, jednak , że do m a­
szyny tej nie m ógł być użyty  w ęgiel kam ien ­
ny, stanow iący najw ażniejszy p ro d u k t A nglji, 
i dla tego p ro jek t ten  porzucono. YY 1829.r. 
wyznaczona została nagroda na  kolei żelaznej 
z M anszestru  do L iw crpoolu, za najlepszą lo­
kom otyw ę. O tę  nagrodę ubiegał się E ricsson  
i przedstaw ił m aszynę, k tó ra  m ogła robić 50 
do 60 m il ang. (od 1 f do 13 m il poi.) na  go­
dzinę. K oleje żelazne by ły  natenczas w ko­
lebce, a publiczność była praw ie odurzona 
nadzw yczajnym  w ynalazkiem , k tó ry  pozw alał 
podróżować z ta k ą  szybkością. Lecz najzna­
kom itszym  w ynalazkiem  E ricssona była jego 
m aszyna z gorącym  pow ietrzem , k tó rą  przed­
staw ił uczonem u św iatu  w L ondynie  w 1853 
r., a k tó ra  uży ta  została następn ie  do poru­
szania w ielkiego s ta tk u  objętości 2,200 be­
czek. S ta tek  ton nazw any Ericsson nadzwyczaj 
pom yślnie odbył początek podróży na próbę, 
lecz na nieszczęście w powrocie, sku tk iem  bu­
rzy, zatonął.

— W  P aryżu , w tych  dniach ukazał się na  
w idok publiczny, pierw szy tom Ilistorji Francji 
od V do J.\ wieka ery chrześciańskiej (flis/oire de 
France da V-e aa IX-e siecle de Tire chretienne), 
p. P . D orć ojca, licencjata p raw a,—zaw ierają­
cy porów nanie G ałlo-R zym ian i F ranków , 
oraz obraz stan u  insty tueij politycznych, cy­
w ilnych i relig ijnych  obu tych ludów, k tóre  
u tw orzy ły  naród  francuzki.

— YY tycli czasach wyszło w P ary żu  d ru ­
gie w ydanie dzieła p. L agrue pod tytułem : 
Agriculture ełementaire, tfieorique et pratique, 
k tóre pomimo skrom nej form y zew nętrznej 
zjednało sobie w ielkie powodzenie i zostało 
uw ieńczone przez Tow arzystw o roluicze 
w N ancy. P ierw sza  część, z liczuem i drzewo­
ry tam i w tekście, zajm uje się czynnikam i przy-
rody  w rośnięciu. D ruga  pośw ięcona j e s t  w ła­
ściwem u rolnictw u; w  niej znajduje się w szyst­
ko co dotyczy ogólnych z a s a d  agronom ji, ule­
pszenia grun tu , jogo upraw y, zasiewu i t. d. 
Pod  ty tu łem  specjalno upraw y, au tor w k ilk u  
rozdziałach podaje szczegółowe wiadomości o 
roślinach służących za pokarm  dla ludzi i zwie­
rząt, rów nio ja k  i o roślinach W yłącznie prze­
znaczonych na karm ę dla bydła, i na uży tek  
przem ysłu. Przedm iotem  trzeciej i czwartej 
części je s t ekonom ja w iejska. O rganizacja 
konkursów  rolniczych, drenow anie, najnow ­
sze kosiark i i żniw iarki, nic, co ty lko  dotyczy 
postępu w gospodarstw ie, nie zostało opusz­
czone w  czwartej i ostatniej części.

N a ostatn icm  posiedzeniu w ęgierskiej 
akademji nauk, po odczytaniu k ilk u  tra k ta ­
tów  z dziedziny nauk  przyrodzonych, zako­
m unikow any został re sk ry p t nam iestnictw a, 
w k tó rym  powiedziano, że Cesarz, w przed­
miocie ofiarowanego sobie, przez p. N agy, in ­
s ty tu tu  astronom icznego, znajdującego się 
w B icske i zawierającego cenne zbiory narzę­
dzi astronom icznych, fizycznych i jeom etry -
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cznych, tudzież książek, postanowić raczył, 
iżby te skarby nauki nie wychodziły z kraju 
i rozdzielone zostały pomiędzy rozmaite wę­
gierskie zakłady naukowe. W  skutku tego, 
namiestnictwo wzywa także akademję nauk, 
ażeby wydelegowała ze swego grona członka 
do komitetu, mającego zbiory powyższe zba­
dać i wyrzec zdanie co do najstosowniejszego 
icli podziału i użycia. Do kom itetu tego wy­
znaczeni zostali: ze strony rządu, p. Ludwik 
Somossy; ze strony uniw ersytetu peszteńskic- 
go, p- Petzwall; ze strony szkoły politechni­
cznej, p. Stoczek; wreszcie węgierska aka- 
detnja nauk wydelegowała do tego komitetu 
ze swego grona p. Jedlika. Następnie odczy­
tany został inny reskrypt namiestnictwa, 
w którym  w odpowiedzi na proźbę komitetu 
starożytności węgierskiej akademji nauk,ażeby 
dla przechowywania i opisywania rozmaitych 
zabytków starożytności węgierskich, ustano­
wiony został centralny dla całego królestwa 
komitet, namiestnictwo zapytuje akademję, 
czy nie byłoby stosownem, ażeby obowiązków 
takowego kom itetu centralnego, podjął się 
sam kom itet archeologiczny akademji, oraz 
jakie to za sobą pociągnie wydatki i z jakich 
źródeł takowe pokryto być mają,? K om itet 
archeologiczny naradzał się już nad propozy­
cją powyższą i wygotował swój referat, k tó ­
ry  również został odczytany. Ponieważ atoli 
co do niektórych tego referatu punktów, za­
szła różnica zdań, przeto kw estja ta  oddaną 
została pod decyzję całego wydziału history­
cznego.

— Niedawno komisja żeglugi na Bonie, 
m iała narady wrspólnie z inżynierami wyde- 
legowanemi ze strony państw  'nadbrzeżnych, 
codo mostu na Renie pod Koblencją. Most ten 
opierający się na trzech arkadach będzip zbu-

■ dowany powyżej zamku i będzie się zupełnie 
różnił od mostów pod Kolonją i Kehl. Zape­
wniają, że obecny system przyjęty został na 
żądanie Królowej Pruskiej. Państw a nadbrze­
żne zgodziły  się na w arunki projektu, o ile 
te d o ty czą  interesów żeglugi z wyjątkiem  W. 
Ks. Badeńskiego, k tóre postawiło pewne za­
rzuty, lecz spodziewają się że takowe w krót­
ce zostaną usunięte.

— Liczba robotników włoskich wydelego­
wanych przez ważniejsze miasta, dla zwie­
dzenia, kosztem różnych municypalności, wy­
stawy między narodowej Londyńskiej, wynosi 
1,020 osób. R ada miejska W iedeńska równie 
postanowiła dostarczyć zdatnym rzemieślni­
kom fundusz na podróż do Londynu. Magi­
strat Berliński, którem u m inister p. von der 
H eydt zakomunikował tę decyzję, nie poszedł 
jednak  za przykładem  rady miejskiej Wiednia, 
a oświadczył, że jes t to rzeczą skarbu pau- 
stw a i że trudno byłoby zrobić wybór rze­
mieślników, bez wzbddzenia znacznej liczby 
niechęci.

— Najdawniejszy z okrętów pancernych. P od­
czas gdy godne podziwienia okręta pancerne 
budzą powszechną na obu półkulach uwagę 
i podawano s ą  juko nowy wynalazek, z pre­
lekcji mianej w Londynie, na zebraniu towa­
rzystw a archeologicznego, przez kapitana ma­
rynarki W inden’a, okazuje się, że podobny 
statek istniał już przed trzysta łaty, i żo ta ­
kowy również wytrwałym  był na pociski 
z owych czasów, jak  dziś o k r ę t u  p a n c e r n e  
„Grloire” i „W arrior.” P . W inden mówił mia­
nowicie o statku wojennym kawalerów św. 
Jan a  Jerozolimskiego, pokrytym  pancerzem 
ołowianym. O kręt ten zbudowany zostałjw r. 
lt)30 w Nizzy i należał do składu wielkiej 
eskadry, k tórą cesarz K arol Y posyłał prze­
ciw' Tunisowi, w celu przywrócenia do wła­
dzy wygnanego ztamtąd Muley-Hassana. Zna­
kom ity Andrzej Doria dowodził wypraw ą 
i zdobył Tunis po krótkotrw ałem  oblężeniu. 
S ta tek  pancerny „Sant‘4  A nna” wielce przy­
czynił się do tego powodzenia. W iózł on sześć 
mostów pływających, znaczną liązbę dział 
i 300 ludzi. Na pokładzie tego statku znajdo­
wała się obszerna kaplica, skład prochu, ob­
szerna sala do przyjęć i piekarnia, k tóra do­
starczała codziennie znaczną ilość świeżego 
chleba. Kronikarz Bosio powiada, żo budowa 
tego statku była tak  silna, iż wyszedł ze wszy­
stkich walk bez najmniejszego szwanku. K a­
pitan W inden nadmienił przytem, że wyobra­
żenie tego wielkiego okrętu wojennego znaj­
duje się pomiędzy freskami, zdobiącemi pałac 
kawalerów Jerozolimskich w Rzymie.

— Profesor wiedeński D r. Kamil Heller 
zamierza zbadać faunę wybrzeży morza Adrja- 
tyckiego iw  tym  celu udał się już do D al­
macji, na brzegach i wyspach której zabawi 
k ilka miesięcy.

— Stenografowie niemieccy zgromadzą 
się w połowie Lipca r. b. w Frankfurcie nad 
M. na kongres, na którem  znajdować się bę­
dą reprezentauci 200 blisko towarzystw ste­
nograficznych.

— P aryzka akademja nauk moralnych 
1 politycznych, na dwóch ostatnich posiedze­
niach, z u wagąsłuchała pełnego głębokichu wag 
sprawozdania członka swego p. Ludw ika W o­
łowskiego, o dziele p. Audiganue, pod tytułem: 
Les chemins dc jer aujourd’ hui ct dans cent ans 
chez tons les peuples; economic fmancićre ct indu- 
stridle, politique et morale desroies ferrćes, 0  wyj­
ściu którego, w swoim czasie podaliśmy wia­
domość Vf Dzienniku.

—  Profesorowie praw a w Hadze, pod pre- 
zydencją dziekana adwokatów, p. Faber van 
Riemsdyk, utworzyli komitet w celu założę 
nia instytucji na pamiątkę sławnego prawni­
ka Savigny. W  tym  celu rozesłali okólnik 
do wszystkich prawników holenderskich. 
Celem tej instytucji ma być udzielanie nagród 
za dzieła prawne, i dawanie możności zdol- 
nym prawnikom, różnicy narodowości, 
poznania instytucji sądowych innvch krajów, 
przez zwiedzanie takowych.

K ,,.] I wywozowy z Japonji do Anglji 
w 1861 r. wzrósł do sumy przenoszącej pół
miliona funtów sterlmgów. W  1859 roku, to
jest w chwili kiedy porty japońskie zostały 
nti nowo otwarte dla Europejczyków war- 

■ tość towarów wywiezionych z Japonji do 
Anglji wynosiła 9G,96o fun. st.; w I860 roku 
167,511 łun- st., zaś w 1861 r. 538,637 f  8t
Główne przedmioty tego wywozu są: kamfo­
ra, gali as, jedwab, len, oliwa, herbata i t. d. 
Z Anglji zaś przywożą do Japonji: piwo, me­
ble, tkaniny bawełniane, nici, towary aptecz­
ne, butelki* żelazo, miedź, tkaniny wełniane, 
mydło.

— Ja k  donosi dziennik francuzki Journal 
des Instituteurs, m inister wychowania publicz­
nego we Francji, z powodu wystawy powsze­
chnej w Londynie, polecił p. Rapet, jeneral- 
nemu nauczycielowi wychowania elem entar­
nego, wygotować sprawozdanie z mającego 
się odbyć konkursu co do najlepszej metody 
i zastosowania jej w wychowaniu elementar- 
nem u różnych narodów. Oprócz tego polecił 
mu zwiedzić główne naukowe zakłady w Au- 
glji i złożyć sprawozdanie porównawcze o sta­
nie wychowania elementarnego we Francji 
i w Anglji o organizacji tych zakładów, uży­
wanej w nich metodzie i uzyskanych rezul­
tatach.

JURISPRUDENCJA.
O reformie postępowania karnego.

Reforma postępowania karnego je s t nieza- 
przeczenie nader naglącą potrzebą kraju; od- 
dawna pożądana, jako  środek wyjścia z bez­
przykładnego już dzisiaj stanu, w jakim  od 
lat pięćdziesięciu przeszło znajduje się nasze 
sądownictwo, zmuszone wymierzać sprawie­
dliwość karną podług dwóch prawodawstw 
proceduralnych, wysnutych wprawdzie z je ­
dnej zasady, alo różnych w szczegółach prze­
ważnie wpływających na całość mechanizmu, 
stała się ona w ostatnich czasach tein nie­
zbędniejszą, że systomat inkwizycyjny w obu 
procedurach przyjęty powszechnie uznany zo­
stał za niedoprowadzający do celu, jak i po­
stępowanie karne osięgać winno i runął tam 
nawet, gdzie najmniej starano się korzystać 
z doświadczeń przeszłości i podążać za wy­
maganiami czasu.

W spominając te dwa przeważne lecz aż 
nadto dobrze wszystkim znano względy, ja ­
kie wywołały zapowiedzianą reformę postę­
powania karnego, nie mam na myśli badać 
przyczyn spóźnienia w ujednostajnieniu prze­
pisów proceduralnych, ani dowodzić niższo­
ści upadającego z postępem czasu systematu. 
Czynienie w tej mierze zarzutów, nie słuszne 
być by mogło, bo są ślady niejednokrotnych 
usiłowań na tern polu, a nie dość powszech­
nie są dziś znane okoliczności, które mogły 
stanąć na zawadzie dokonaniu dzieła. Syste- 
m at zaś jakkolw iek dziś zmieniony, był nie 
tak  jeszcze dawno wszędzie niemal uzna wany 
za jedynie prawdziwy, może więc jego szcząt­
ki i dziś się przydadzą, może zestawione w in­
nym porządku, przeznaczone do właściwszego 
sobie użytku, przyłożą się do harmonijnego 
układu nowej instytucji. W reszcie nad tern 
warto będzie obszerniej we właściwem miej­
scu się zastanowić. Na terąz chciałbym 
zwrócić uwagę naszej społeczności, tej spo­
łeczności, w której się ześrodkowywa myśl 
i działanie narodu, k tórą ukształcenie obo­
wiązuje do brania udziału w ogólnych zada­
niach społecznych,—na istotne znaczenie ma­
jącej się dokonać reformy.

Największa część ludności każdego kraju, 
której ograniczone środki m aterjalne i troski
0 clileb powszedni dla rodziny niepozwaląją 
dosięgnąć pożądanego stopnia rozwinięcia po­
jęć, ma tylko niedokładno wyobrażenie o or­
ganizmie społecznym. Jednostka m a s y  lu­
d o w e j  nie z d a j e  sobie dość wyraźnie sprawy 
ze wszystkiego, co przechodzi s z c z u p ł y  wi­
dnokrąg, w którym pracuje i cierpi, dopóki 
nie ujrzy nad sobą lub tuż obok siebie ręki 
sprawiedliwości, wynagradzającej krzywdę 
lub pociągającej winnego do porachunku za 
karygodny uczynek, albo ręk i miłosierdzia 
dźwigającej z niedoli. Słusznie też powie­
dziano, że sprawiedliwość i miłosierdzie są 
najsilniejszemi spójniami społeczeństwa, łą- 
czącemi wszystkie jego warstwy w jedną or­
ganiczną całość. Ubóstwo i dostatek, ‘ pro­
stota i wykształcenie, przestępca i obrażone 
społeczeństwo najbliżej się znąjomią w obec 
sprawiedliwości, gdzie znikają różnice poło­
żeń, gdzie wszyscy są równi.

P rzy  nader małern rozwinięciu stosunków 
cywilnych w niższych warstwach, sprawie­
dliwość karna jes t najczęstszym punktem  ze­
tknięcia wieśniaka lub rękodzielnika z orga­
nizmem społecznym. Niedostatek pierw­
szych nieraz potrzeb życia i ciemnota popy­
chają tych ludzi na zgubną drogę występku, 
od której wyższe warstwy społeczeństwa od­
wraca lepszy byt materjalny, wyraźna świa­
domość czynów i choćby własny interes, któ­
ry  są w stanie zrozumieć. Prawodawstwo 
więc karne dotyczę najwięcej tych, którzy 
nie mogą mieć w niem bezpośredniego udzia­
łu i to zdaje się. było przyczyną opóźnienia 
całych wieków w postępowym rozwoju tej 
części prawa. W yższe klasy, to jes t te, któ­
re spełniają najwięcej organicznych funkcij 
w społeczeństwie, wiedziono ślepym instyn­
ktem  zachowawczym, mogły kiedyś mniemać, 
że zadanie sprawiedliwości karnej polega wy­
łącznie na zapewnieniu bezpieczeństwa i cało­
ści społeczeństwu, nie troszcząc się o prawa 
jednostek obwinionych, bo masa ich pocho­
dziła z klasy Upośledzonej nędzą i nieświado­
mością. Od czasu, kiedy z tego zapomnienia 
się ludzkość została wyrwaną, kiedy prawa 
każdej jednostki w społeczeństwie uznane 
zostały za równie święte jak  praw a całego 
społeczeństwa w ogóle, a lekceważenie ich 
i pogwałcenie ze strony społeczeństwa za 
zbrodnię wszystkich przeciwko jednemu, tern 
ohydniejszą, że pochodzącą z ręki nieskończe­
nie silnego a dokonywaną na nieskończenie 
słabym,—od tego czasu obojętność klas wyż­
szych dla instytucij karnych byłaby wystę- 
pnem opuszczeniem stanowiska, ich straży 
powierzonego.

Kwestja reformy prawodawstwa karnego 
jes t przeto dla kraju równie ważną jak  kwe­
stja oświaty ludowej; dla ludu sąd jest także 
szkolą, j e d y n ą  szkołą wyższą dlań dostępną,
1 tam uczy się on z żywych przykładów po­
s z a n o w a n i a  dla praw, dla własności i  czci 
cudzej, phi obowiązków familijnych i obywa­
telskich. tam dowiaduje s i ę  dokładnie o grani­
cach, jakie prawo wolnym czynom człowieka 
zakreśla. Aby sąd mógł spełniać całkowicie 
to cywilizacyjne zadanie potrzeba, żeby p r awo 
formalne, to jest postępowanie sądowe zabez­
pieczało go swą przezornością od pomyłek 
w wyrokowaniu. Jeżeli usterki praw a kar­
nego materjalnego,stano wiącego karę na czyn, 
k t ó r y  w uznaniu ogółu nie jest kary  godnym, 
albo wymierzającego karę nieodpowiednią wa­

żności przestępstwa są szkodliwe,’—są one 
przynajmniej rzadkie, łatw e do uniknięcia i 
skutki ich mogą hyć częstokroć cofnięte, ale 
błędy formalizmu proceduralnego są zawsze 
niepowrotne.

Postępowanie karne m a na celu przepisanie 
form, w jak ich  sprawiedliwość karna ma być 
wymierzana. Zadaniem jego jest zapewnić 
społeczeństwu niewątpliwe środki represji 
czynów zagrażających porządkowi moralne­
mu i zewnętrznemu, który byt jego waranku- 
je  i podać obwinionemu wszelkie środki oczy­
szczenia się z zarzutu niesłusznie mogącego 
go dotknąć. Jeżeli społeczeństwo nie może być 
bezkarnie obrażanem, obwiniony nie może być 
również odsądzonym od wolności, czci i mie­
nia nie będąc przekonanym o swej winie. 
I  jednej i drugiej stronie służą równie świę­
te prawa, i za jedną i za drugą w gruncie rze­
czy przemawia ten sam porządek ogólnie spó- 
łeczeński. Sprawiedliwość - nie może mieć 
na widoku względnej ważności jednego 
z dwóch pozornie sprzecznych z sobą in tere­
sów, interesu spółeczeństwa i interesu jedno­
stki, ale wTyższą nad wszystko prawdę, k tó ­
rej osiągnięcie moźcbnem jest tylko przy ró­
wnouprawnieniu obrażonego i obżałowanego, 
oskarżenia i obrony. ,

Cel jasny, zasada prosta i słuszna, ale prze­
prowadzenie jej w  mechanizmie procedural­
nym  trudne i omylić się snadno. A  każda o- 
rnyłka co za skutki w danym razie pociągnąć 
może! Bezkarność największej zbrodni lub 
potępienie niew inności!

K iedy idzie o dokonanie tak ważnego dzie­
ła, obowiązkiem jest wszystkich obznajmio- 
nych ze stanem współczesnych obcych pra- 
wodawstw i miejscowymi warunkami kraju, 
przyłożyć doń rękę. Dyskusja głównych za­
sad procedury karnej byłaby teraz podwójnie 
pożyteczną; raz, że mogłaby wywrzeć zba­
wienne wpływy na pracę prawodawczą, po- 
wtóre, że przygotowałaby kraj do przyjęcia 
nowych instytucij dotychczas mu nieznanych. 
Nie wątpię, że dziennikarstwo oliaruje go­
ścinność tego rodzaju pracom. Szereg a rty ­
kułów systematycznie rozstrząsających różno 
strony kwestji, byłby pożądanym;—może będę 
w stanie w  niedalekim czasie choć pierwsze 
rzucić w tym  względzie początki.

W szyscy zgadzamy się, że reforma postę­
powania karnego jest potrzebną, cieszymy 
się, żejestb lizką dokonania, ale to nie dosyć;— 
trzeba wedle sił i możności przyczynić się, by 
raz przeprowadzona, zapewniła krajowi nie­
wątpliwą korzyść. In  novis rebus consti- 
tuendis evidens esse debet-utilitas (L. 2. D. 
do const, princ.).

W arszawa, 28-go Kwietnia 1862 r.
Wl. llolemński.

B IB LJO G R A FJA  W ARSZAW SKA

za miesiąc Kwiecień 1862 r.
Miesiąc Maryi czyli Nabożeństwo Majowe dla 

młodzieży Polskiej, napisane przez Józefą Zdżar- 
s/tą. Warszawa, nakładem Alexandra Lewiń­
skiego, księgarza. 1862. (w drukarni Gazety 
Polskiej), w 16-cc, sir. X I, i 208.

Są tu  rozmyślania i modlitwy' na każdy 
dzień miesiąca Maja, szczególniej poświęco­
nego czci M atki Bozkiej, trafnie zastosowa­
ne do pojęcia młodzieży, pisane gładko i przy­
stępnie.

Nabożeństwo Majowe. Warszawa, 10 drukar­
ni J. Jaworskiego. 1862. w 12-ce, str. 20.

Obejmuje litanje na cze^ć N. P anny , mo­
dlitwy i pieśni do Bogarodzicy.

Domelc Dziewicy w Nazaret i Loreto, czyli 
dzieje, przeniesienie, cześć, eiMd, hołdy, stan 
dzisiejszy A. Domku Matki Bożej, niegdyś 
W Nazaret, dziś w Loreto będącego; na powa­
dze 66-u Papieży, świadectwie stu przeszło au­
torów, szacunku powszechnym wiernych, i po 
naocznim na miejscu przedmiotu zbadaniu, 
z poglądem i oceną krytyki, opisał i tożsamość 
świętego Domku wykazał A. Stanisław Ula- 
necki, S. T. i O. P. D. Warszawa, w drukar­
ni Jana Jaworskiego. 1862. w 8-ce, str. 274 
i X I, nieliczb. 8, z wizerunkiem M atki Bos­
kiej Loretańskiej. Przypisane J . W. Zy­
gmuntowi Szczęsnemu Felińskiemu, Arcybi­
skupowi Metropolicie W arszawskiemu.

Autor osobiście zwiedził r. 1859 Domek Lo- 
retariski, przeniesiony cudownie z Nazaretu. 
Wszystko co ty tu ł zapowiada, szczegółowo jest 
w samem dziele rozwinięte i cały ten przed­
miot dostatecznie wyczerpany. W  dodatku 
opisany jes t L oret Polski na Pradze, nastę­
pnie przeniesienie stafuy N. P anny do ko­
ścioła OO. Bernardynów w W arszawie i u- 
mieszczenie jej w  osobnej kaplicy.

Prawo Cywilne, obowiązujące w Królestwie 
Polskiem, wydał Stanisław Zawadzki, rejent 
kancel. ziemian, guber. Warszaw, w War­
szawie. Warszawa, nakładem wydawcy, id dru­
kam i Karola Kowalewskiego. 1862.- Tom III. 
Zeszyt X X  V. w 8-ce mniej., str. 337 do 448.

Tu się zmljdują: Organizacja sądownictwa 
cywilnego z d. 11-go Maja 1808 r. Takaż orga­
nizacja z dnia 23 Maja 1808 r. Zmiany w orga­
nizacji zaprowadzone Statutem  organicznym i 
Ustawami o Senacie. Ustawy o Senacie z d. 
18-go W rześnia 1841 i 7-go Kwietnia 1842. 
W ewnętrzne urządzenie dla Senatu z roku 
1842.

Helmolda Kronika Słowiańska z X L I-go  
wieku, przełożona z języka łacińskiego na po l­
ski przez Jana Paplońskieyo■ Warszawa, wdru- 
k ar ni K. Kowalewskiego. 1862.— w 8-ce więk., 
str. XX, 345 i V III, nieliczb. 4. Cena zł. 10.

W  najświeższych czasach zbogacone zostało 
nasze p iśm ien n ic tw o  historyczne, przekładem 
starodawnych kronikarzy Dytmara, Kadłub­
ka , N esto ra . O wydanym obecnie wybornym 
przekładzie Helmolda,* równie jak  o należącej 
do niego magie S ław iańszczyzny  Lechfckiej, 
wraz z objaśnieniem, zamieścił już poprze­
dnio wiadomość „D z ien n ik  Powszechny”. 
W yglądam y wyjścia na świat wkrótce prze­
kładu dzieł Długosza, które jest prawdziwie 
olbrzyiniem przedsięwzięciem.

Dzieje Księztw Naddunajskich, to jest: Mul­
tan i Wołoszczyzny, podług dziel Cogalniceana, 
Vaillanta, Ubiciniego i P alauzoWa, ułożone 

przez Leona Rogalskiego i pomnożone wyjąt­
kami z dziejopisów Polskich i Tureckich. Tom 
II. Warszawa, nakładem i drukiem S. Orgel­
branda, księgarza i typografa. 1862. w 8-ce 
większej, str. 659 i IY.

Tom drugi i ostatni niniejszego dzieła obej­
muje w sobie dokończenie dziejów Księztw 
Połączonych M ultan i Wołoszczyzny. D o­
chodzą one w tomie pierwszyrn do roku 1792, 
w przekładzie dzieła M ichała Cogalniceana, 
rodowitego Mołdowianina. Ponieważ Co- 
galniceano przerwał swoją historję na trak ta ­
cie zawartym  w Jassacli, w początkach roku 
1792, przeto dalszy ciąg dziejów M ultan 
i Wołoszczyzny aż do dni naszych, ułożony 
został podług dzieł Vaillanta, Ubiciniego 
i Pałauzowa, rodem Bdlgara, oraz dopełnio­
ny*, protokółami konferencij paryzkich roku 
1858, jako rzucającemi wielkie światło na 
sprawę odrodzenia Księztw, tudzież samą 
Konwencją z d. 19-go Sierpnia 1858 r., obej­
mującą ich organizację i stanowczo rozstrzy­
gającą ich losy. Celem przypomnienia naj­
istotniejszych rzeczy, zawartych w obu to­
mach, a poniekąd pomnożenia nowemi szcze­
gółami, zwłaszcza pod względem usamowol- 
nienia włościan, dodany został Przegląd tre­
ściwy dziejów Księztw  połączonych, oraz po­
czet mężów spółczesnych, którzy w tychże 
dziejach znakomite stanowisko zajęli. K u uzu­
pełnieniu obrazu służą: S ta tystyka Księztw, 
podług Ubiciniego; Podział etnograficzny 
plemienia rumuńskiego; wiadomość o W o­
łochach siedmiogrodzkich, podług De Ge- 
rando; O języku i literaturze rumuńskiej, po­
dług Vaillanta. Z całego dzieła powziąć mo­
żna dokładne wyobrażenie tak  o przeszłości 
Wołoszczyzny i Multan, w ścisłym związku 
zostającej z dziejami ojczyzny naszej, jako 
też o ich stanie teraźniejszym, k tóry  jest 
przedświtem pomyślnej ich przyszłości, opar­
tej na autonomji czyli samobytnem onych ist­
nieniu.

Pamiętniki Wampira czyli Wampir w świecić 
artystyczno-literackim. Pomniki, szkice, epizody, 
yciorysy, feljetony, zarysy obyczajowe; oraz 

pomniejsze komedje, drobne poezje i przekłady 
Zenona llappaporta; z drzeworytami. Tom I ł ,  
Część szósta. Warszawa, skład główny w księ­
garni A. Lewińskiego. 1862. str. 153—248.

Zeszyt ten, zamykający dwutomowy zbio­
rek, mieści w sobie dokończenie komedji; — 
Ogród Saski pod względem obyczajowym;— 
Kawiarnie i dystrybucje warszawskie, szkic— 
Szlifibruk W arszawski, szkic;—Berek Josie- 
lowiczŁ_szef szwadronu ułanów wojsk b. K się­
stwa W arszawskiego, szkic biograficzny; — 
Ulotne poezyje;— Epilog, wymierzony głó­
wnie przeciw autorowi Gwiazdki, Starych Os, 
Zycie na żart i t. d.

Krótki rys Anatomji opisowej dla użytku Fel­
czerów, ułożony przez Dra W. Wilczkowskiego 
nauczyciela szkoły felczerów cywilnych, wydany 
z upoważnienia Rady Lekarskiej Królestita Pol­
skiego. Warszawa, w drukarni K. Kowalew­
skiego 1862. w 8-co str. 100, nieliczb. 4. Cena 
egzemp. zł. 2 czyli kop. sr. 30.

Treściwie tu  są wyłożone i zrozumiale 
wszystkie pięć części Anatomji opisowej, jako 
to: N auka o kościach i więzach (Osteologja i 
Syndesmologja);—o więźniach i powięźniach 
(Myologja i Aponeurologja); — o naczyniach 
krwionośnych i limfatycznych(Angiologja);— 
o trzewach i przyrządach zmysłowych (Splan- 
chnologja);—o nerwach (Neurologja).

Zoologija krótko zebrana czyli opisanie najwa­
żniejszych z działu zwierząt stworzeń, tak pod 
względem korzyści jako i szkód które zrządzają, 
przez J . Pisulewskiego. Wydanie trzecie popra­
wione. Warszawa, nakład, i druk S. Orgelbran­
da, księgarza i typografa 1862. w 8-ce mniej.
str. 270 i V, nieliczb. 4. ■

Pierwsze wydanie drukowane było roku
1852, także w W arszawie. Przed parą laty 
zmarły Pisulewski, jest także autorem dzieł 
następujących: Botanika Popularna, obejmują­
ca opisanie drzew, krzewów i roślin zielnych, 
tak  krajowych ja k  zagranicznych, szczegól­
nych swemi własnościami i historją, tudzież 
mających zastosowanie w przemyśle,sztukach, 
rzemiosłach, w gospodarstwie domowem i 
wiejskiem (1845 r., drugie wydanie r. 1853). 
Gromady przyrodzone królestwa roślinnego, 

podług układu Antoniego Wawrzyńca de Jussieu, 
(1841).— Zasady Botaniki i Fizjologji roślinnej, 
ułożone podług dzieła A. Richarda (1840). 
W szystkie drukowane w W arszawie, nakła­
dem i8. Orgelbranda. P isulew ski był także 
czynnym spółpracownikiem Encyklopedii Po­
wszechnej, w wydziale nauk przyrodzonych, a 
mianowicie Botaniki. *

Konstantego hr. Tyzcnhauza- Oologja ptaków 
polskich, wystawiona na 170 tablicach rytych na 
miedzi i kolorowanych, do których opisy ułożył 
W. Taczanowski. Poprzedzona pochwałą Ty- 

zenhauza, przez Antoniego Wagę. Warszawa, 
w drukarni Gazety Polskiej. 1862. w 8-ce więk. 
str. X X V I, V i 594, nieliczb. 8. W ydanie 
bardzo ozdobne.

Oologja, jest to nauka o jajach ptasich i sta­
nowi niezbędną gałęź ornitologji, jako dostar­
czająca jej bardzo ważnych cech, które poma­
gają do rozwiązywania najzawilszych w tej 
gałęzi zadań. Zaszczytnie znany naturalista 
Ś. p. hrabia K onstanty Tyzenhauz, autor dziel: 
Zasady Ornitologji albo nauki o ptakach (W il­
no, 1841),- Omitologja Powszechna czyli opisa­
nie ptaków wszystkich części świata, (W ilno, 
tom 1, r. 1842; tom II, r. 1844; tom III, rok' 
1S46), zamierzał wydać Oologję, do której 
wizerunki jaj ptasich z natury porobione, 
odznaczające się talentem  i dokładnością, ja ­
kiej tylko dzisiejsze stanowisko sztuki do­
zwala, w Paryżu najbieglejszym artystom  
ryć i kolorować kazał, do czego mu środki 
zamożność ułatwiała. Przeszkodziła tomu 
śmierć lir. Konstantego, zaszła d. 28 M arca r.
1853, rozległych jego dobrach P  ostawach, na 
Lit',vie, słynących wzorowem zagospodarowa­
niem. Spadkobierca zasług i życzeń ojcow­
skich, hr. Rajnold Tyzenhauz nie tylko, że re­
sztę tablic do Oologji w rękopiśmie pozosta­
łych, rozkazał dokończyć w Paryżu, ale nad­
to obowiązał biegłego ornitologa naszego, au­
tora kilku pism ornitologicznych, spółpraco- 
wnika Encyldopedji Powszechnej S. Orgelbran­
da, p. W ładysława Taczanowskiego, do w y­
gotowania tekstu, który' obecnie wyszedł.

Rolnik Polski, przez Zygmunta Gawareckie- 
gc i Albina hohna. Tomów dwa, z wielu ryci­
nami. W (u szawa, nakładem księgarni Polskiej 
A.‘Dzwonkowskiego. 1862. (w drukarni J .  J a ­
worskiego. w 8-ce więk. Zeszyt 7 i 8 str. 
535—672 i V II. Zeszyt 9-ty rozpoczynający 
tom H-gi, str. IV  i 88, z -wizerunkiem ś. p. 
Michała Oczapowskiego, i 6-ciu rycinami 
koni).

Dwa zeszyty kończące tom I-szy, obejmują 
w sobie: rośliny włókniste, jako to: len, ko­
nopie, trojeść syryjska. Dalej idą: rośliny 
handlowe i farbierskie;—rośliny okopowe; to 
jest: kartofle, bulwy, buraki, marchew, bru­
kiew', rzepa,' pasternak, kapusta głowiasta, 
jarm uż.—L itera tura roślin gospodarskich.— 
Uprawa łąk  i pastwisk: osuszanie łąk, ich na- 
w'oduianie, karczowmnie, odświeżanie; nowa 
metoda uprawy łąk, A. Petersona.—Choroby' 
roślin.—Ulepszenia gruntu: osuszanie, dreno- 
w'auie, mięszanie z sobą różnych gatunków 
ziemi, wypalanie gruntu. — S tatyka rol­
nictwa w stosunku do cliemji rolniczej: na­
turalne i sztuczne użyźnianie gruntu; pogląd 
na sprzęty żyta i jęczmienia; badanie wege­
tacji dzikiej.

W  zeszycie I-m  tomu Il-go  zuajduje się: 
Hodowla zwierząt domowych w ogólności, 
a w' szczególności hodowla koni. Na czele te­
go zeszytu zamieszczony jest wizerunek ś. p. 
Michała Oczapowskiego, niegdyś Dyrektora 
Insty tu tu  Gospodarstwa wiejskiego i leśni­
ctwa, autora wielu dzieł znakomitych o go­
spodarstwie wiejskiem, które słuszną w ca­
łym  kraju naszym zyskały wziętość.

(d. c. 71.)

TEATRA W WARSZAWIE.

W ielki Teatr. —  Dziś we czw artek, d. 15 
M aja, 2gi ak t opery z m uzyką Belliniego: Purytauie, 
odśpiewany przez pp. Dowiakowską, Millera, 
Koc/dera.—W znowiony b a le t w ly m  akcie układu 
p. M aurice z m uzyką i chóram i, ukj^du Józefa Ste- 
faniego: Starli i Zośka, tańczony przez pp. Filipo­
wicza , Żeromską, Marję Oliwińską, Popiela, 
Ku/mego, z pięcioma tańcam i.

C e n a  m ie jsc .

Loża Jgo p ię t r a . . . .  . 
I o ia  p a r te ro w a .. . .  4 
Loża 2go p ię t r a . . . .  3 
Loża G a le rjo w a .. . .  2 
Am fiteatr Igo p ię tra  

w 6ciu pier. rzę . \ 
w następnych . It

rsr. k.

11 90 

Zacznie

ubo.
10
16
10
10

2 '/*
2 '/«

A m fiteatr 2go p ię t.. 
K rzesło  w 4 pier, rz, 

dto „  drugich, 
dto w nast. i bocz. 

G alerja , m iej. num . 
Galerja, miej. nien. 
P a rad y z .....................

rsr. k.
„  75 
1 20 
1 5
„ 90 
„ 52 
„  45 
„  22

ttbe.
*■/«
2‘A
2 '/ t
2 '/,

'/. ",
się o godzinie 7. */*

— W  dniu onegdajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 37% do rsr. 1 kop. 
43% , za garniec od kop. 45 do kop 47.

KURS S I E Ł D I  WABSZAWSS1EJ .
z dnia 13 maja .

S lo n e ty . rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Imperjały Rosyjskie. __ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. _ __ _
Pruski Kurant za 100 Tal. __

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) . . . 91 51 91 _
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . . — _ _ _
Listy Zast. I ii-go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 4 15 2
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — _ _
Obligi współki Żeglugi Parowej •

w Królestwie Pols: po rs. 750. — _
Akcjo Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . — _ _

dito 500 . . __ _
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W icd. 69 50%Vexie.
Berlin . . . 100 Tal. 2 M. 102 45

100 Tal. k. t .
Gdańsk 100 Tal. 2 M. 102 30 102 15

„  . . 100 Tal. k . t. __
Hamburg . 300 BMk. 2 M. 155 40
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 6 9G _
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 66 _
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 100 __ _ .

łł • 100 Rs. k. t. ' __ __ _ ___
Paryż . 300 Fr. 2 M. 82 80 __ __

ił • • 300 Fr. 1 M. _
>Vriedeó . 150 Z Ir. 2 M. 79 20. — —

żądano płacono

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 48%

„ ,, od Listów Zastawn: Illgo  Okresu k. 232/ 3

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
'szuwsko- Wiedeńskiej i Warszawsko- Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z SosnoAYców do Katow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: Aj poś pieszny (sznellcu- 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o god z. 2 po po 
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N. D. 2 4 4 6 ) Magistrat Miasta Stołecznego  
Warszaw y.

W  d a lszy m  c ią g u  o g ło s ze n ia  sw ego  z d. 31 
M arca  (12 K w ie tn ia )  r. b. N r. 7721 /6658, p o ­
d a je  d o  p o w sz e c h n e j w iadom ości, że P P . T e le ­
s fo r S zp a d k o w sk i pod N r. 1326 i A ntoni Som m er 
p o d  N r. 427 z am ieszk a li , j a k  w y k w alifik o w a n i 
M ajs tro w ie  M u la rscy  u p o w ażn ien i s ą  do  p r a k ty ­
k o w a n ia  p ro fes ji m u la rsk ie j,

W arsz aw a  d . 23 K w ie t. (5 M a ja )  1862 r. 

p .  o. P re z y d e n ta ,  W oyda. 
N a cz e ln ik  K a n ce la rji, L u c e ń sk i .

OBWIESZCZENIA S P A D K O W E .

(N . D . 2460) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego.

Z p o w o d u  śm ie rc i osób n a s tęp u jący ch :
1. K o n s ta n c ji-T e k li ,  dw óch  im io n , z M asza- 

d ró w  T e o d o ra  G o leńsk iego  m ałżonki."
2 . M ik o ła ja -A n d rz e ja -J ó z e fa  3 - im io n  M a - 

s z a d ro .
3 . A u n y -K ita rz y u y  d w ó c h  im io n  z M asza - 

d ró w , W in cen teg o  M aszatow sk iego  m a łż o n k i.
4. T o m asz a  - F e l ik s a -W a le z ju s z a  3 ch  im ion  

M aszad ro ; z k tó ry c h  p ie rw s z a  w  d n iu  28 L ip c a  
1 8 5 2 r .  w Z g ie rzu , d ru g i d n ia  10 L ip ca  1853 r.. 
w’ S tra s b u rg u , z D e p a r ta m e n tu  N iż sz cg u  R enu  
w e F r a n c j i ,  t rz e c ia  d n ia  5 W rz e ś n ia  1855 ro k u  
w C zęs to ch o w ie , o s ta tn i zaś w  A nglji, w  h ra b ­
s tw ie  L a n c a s te r ,  w obw odz ie  P rc s tw ic h  po d  
M an c h e s tre m , d n ia  17 K w ie tn ia  1859 r- , życie  
sw oje  z ak o ń c z y li,  celem  p rz e p isa n ia  ty tu łó w  
sp ad k o w y c h , d o ty c z ąc y c h  u d z ia łó w  z n ie ru c h o ­
m ości m ie jsk ich  w  C zę s to ch w ie , a  m ian o w ic ie  
z d w ó ch  n ierucł^fcności N. 1 i 11 o zn aczo n y ch , 
w  N ow em -m ieśc ie  p rzy  u lic y  P io trk o w sk ie j p o ­
ło ż o n y c h , i z dw óch  dom ów  w ra z  z in n e m i z a ­
b u d o w an iam i N o w y -S w ia t zw an y ch , p rz y  u lic y  
W a rsz a w sk ie j p o d  Ń r. 116 i  117 s to ją cy c h , j a ­
k ie  w  d w ó ch  o d d z ie ln y ch  a k ta c h  w ie cz y s ty c h , 
do  re p e r to r iu m  m . C zęs to ch o w y  p o d  N r. 30 i 
31 z ac ią g n ię ty c h  n a  im ie  ty c h że  osób, w spó ln ie  
z in n e m i w sp ó łd z ied z icam i, n iep o d z ie ln ie  są  z a ­
p isa n e , o g ła sz a ją c  to czące  się  ' p o s tę p o w a n ia  
s p a d k o w e , z te rm in e m  do ich  z a m k n ię c ia  na  
dz ień  12 (2 4 )  L is to p a d a  r. b . po d  p rz ep ad k iem  
o z n acz o n y m , w zyw am  ich  w ie rzycieli, le g a ta -  
r ju szó w  i  sp ad k o b ie rc ó w , ab y  z d o w odam i n a  
u sp ra w ie d liw ien ie  p ra w  sw o ich  do  ty ch że  sp ad ­
k ó w , w tym że  d n iu  p rz e p ad k o w y m , p rz e d em n ą  
P isa rz em  w K a n c e la r j i  S ą d u  tu te jsze g o  zg ło sić  
s ię  ra c zy li.

C zęs to ch o w a  d. 18 (3 0 ) K w ie tn ia  1862 r.
(1 )  R om an  T o m asz ew sk i.

(N . D . 2 4 5 9 ) Pisarz  Sądu  Pokoju Okręgu  
Radziejowskiego.

Z a w ia d am ia , iż I .  po  P io trz e -A n to n im  2ch  
im ion  i K a ro lin ic -W ilh e lm in ie  2 -im ion  z Szm e- 
k ló w , m a łż o n k a c h  N a s ta c h  w ła śc ic ie li n ie ru ­
chom ości w ^n . N ieszaw ie  po d  N r. 47 po ło żo n e j, 
o ra z  po G u staw ic -A le k san d rze  2 -im ió n  N a s t w ła ­
ścic ie lu  su m y  w ie rz y te ln e j p od  N r. 2 w d z . IV . 
w y k a zu  h y p o teczn e g o  te jż e  n ie ru ch o m o śc i, ja k  
n iem n ie j po  sam ej K a ro lin ie -W ilh e lm in ie  2cli 
im io n  z S c h m c k ló w , ja k o  w ie rzy c ie lce  sum y  
z łp . 600  p od  N r. 2 w d z ia le  I V .  w y k azu  h y p o - 
te c zn e g o  n ie ru c h o m o śc i p od  N r. 46 w  m . N ie ­
szaw ie  p o ło ż o n e j, z ab ezp ieczo n y ch ; I ł .  po  J o a ­
chim ie P o z n a ń sk im  w ła śc ic ie lu  n ia ru c h o m o - 
ści d a w n ie j p o d  N r. 23 , te ra z  pu d  N r. 79 w m . 
N ieszaw ie  p o ło ż o n e j, to c zy  się  p o s tęp o w a n ie  
sp ad k o w e , k tó re g o  te rm in  a d  I .  n a d z ie ń  29 P a ź ­
d z ie rn ik a  (10  L is to p a d a )  r. b .,  a d  I I .  n a  d z ień  
30  P a ź d z . (11 L is to p a d a )  r. b , w y z n ac z o n y  z o ­
s ta ł .  W  te rm in ie  w ię c  ty m  s tro n y  in te re so w a n e  
w  n a le ż y te  d o w o d y  z ao p a trzo n e , do  b ió ra  m ego 
z g ło s ić  się  m o g ą , a  to  po d  s k u tk a m i p re k lu z j i  
p ra w e m  p rz ep isa n e j.

R ad z ie jó w  d . 18 (3 0 )  K w ie tn ia  1862 r.

M iszk ie l.

LIC Y T A C JE  1 SPRZEDAŻE P U B L I C ®

d e k la ra D t pisać  nieum iał, w tak im  r a z ie  d ek la ra r 
c ja  je g o  w inna być p isana  i pośw iadczona przez 
u rz ęd n ik a  A d m in is tracy jn eg o  lnb  Sądow ego.

Inne w arunki każdego czasu  w b iu rze  m ojem  
przejrzane być m o ^ą .

L ipno  d . 28 K w ie tn ia  (1 0  M a ja )  1862 r.
R adca Dworu, K leczew ski.

W zó r de dek laracji,
W  sku tek  ogłoszenia  N aczeln ika P ow ia tu  Li

(N. D . 2 4 5 5 ) Pisarz Trybunału Cywilnego  
Oubernii W arszaw s ie j  Warszawie ,  

s S to sow nie  d o  a r t .  682 K. P .  S . w iad o m o  czy ­
n i: iż n a  ż ą d a n ie  F ra n c is z k a  P ię tk i  o b y w a te la  
w  W arsz aw ie  p o d  N r. 1733 z a m ie sz k a łe g o  w  i- 
m ie n iu  i n a  rzecz  M ich a ła  N o w a k o w s k ie g o  z m o- 

j,cy  p le n ip o te n c ji p rzez  S ta n is ła w a  K u czb o rsk ie - 
! go  R e je n ta  K an ce la rji Z ie m ia ń s k ie j G u b e rn ii 
! W arsza w sk ie j w W a rsz a w ie  w d n iu  9 (21 ) P a -

ż d z ie rn ik a  1861 r .  z d z ia ła n e j c zy n iąceg o , a  za- 
pnow skiego z d. 28 K w ie tn ia  (10 M aja) r. b., ! m ie szk a n ie  p ra w n e  do  n in ie jsze g o  in te re s u  i c a - 
N r. 7477 sk ładam  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż obmu- { łeg o  p o s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u Z y g m u n - 
row anie cm entarza  g rzebalnego  w wsi D obrzeje- j ta  K ry s iń sk ie g o  O b ro ń c y  p rz y  W arsz a w sk ic h  
w icach w edle zatw ierdzonego  anszlagu  i planu j  D e p a r ta m e n ta c h  R ząd ząceg o  S e n a tu  w  W arsz a -

(N. d .  2 4 4 4 ) Nacze lnik  Powiatu  
Lipnomskiego

W  w y k o n a n iu  re s k ry p tu  R ządu  G ubern ia lnego  
P ło c k ie g o  z d . 16 (2 8 )  K w ie tn ia  N r. 2 0 0 6 8  i 
1752  podaje  do pow szechnej w iad o m o śc i, iż w d. 
30  M aja  (11 C zerw ca) r .  b . odbyw ać się będzie 
w b iu rze  m ojem , w d ru g im  te rm in ie  p rzez  o tw o ­
rzen ie  op ieczę tow anych  d e k la ra c ji, L ic y ta c ja  in 
m inus na  pod jęc ie  się en trep ry zy  o p a rk a n ie n :a 
c m e n ta rza  grzebalnego  we wsi D obrzejew icach, 
p o czynając  od  sum y rs .  970 kop. 5 1/2 za tw ie r­
dzonym  anszlagiem  objętej. M ający  p rze to  chęć 
pod jęcia  się  te j en trep ry zy , d ek laracje  swoje 
z kw itam i kas Skarbow ych  lub m iejskich złożenie 
vad ium  w  kwocie r s .  97 uspraw ied liw iającem i 
w inn i sk ład ać  w tym że dn iu  n a jd a le j do godziny 
4ej po południu.

D eklaracje  m a ją  być pisane porządnie , czysto, 
b ez  żadnych popraw ek  i sk ro b an in, w łasnoręcznie 
pod ług  d o łącza jąceg o  się tu  w zoru; g d y b y  zaś de-

obow iązuję się w ykonać za sum ę rs . ( tu  w ypisać 
w yraźnie sum ę, cy frą  i lite ram i) poddając  się wszel­
kim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  w arunkam i licy- 
ta c y jn em i ob ję tym . K w it kasy  N. na złożone w jej 
depozycie vad ium  w kw ocie rs . 97 dołączam  k tó ­
ry  w razie  nie u trzy m an ia  się przy  licy tacji sam  
odbiorę lub o nadesłan ie  takow ego p o c z tą  do N. 
na  m ój koszt u p ra sza m .

S ta łe  m oje zam ieszkanie  je s t  w N . pisałem  
w  N . d n ia  Ń . r. 1862.

(tu  w yraźn ie  podpisać im ię i nazwisko)
N a  kopercie opieczętow anej d ek la rac ji dom ie- 

ścić należy: , ,d ek laracja  w celu pod jęc ia  się e n ­
tre p ry z y  oparkan ien ia  cm en tarza  g rz eb a ln eg o  we 
wsi D obrzejew icach .

(N . D . 2 448 ) Magistrat Miasta Stołecznego  
W arszaw y.

P o d a je  do  w iad o m o śc i, że w d . 21 M a ja  (2 
C z e rw c a )  r .  b . o uod z in ie  12 w  p o łu d n ie  o d b ę ­
dz ie  się  w  s a li p o s ied z e ń  M ag is tra tu , lic y ta c ja  
in  m in u s  p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  n a  
ro b o ty  o k o ło  o d b ic ia  ty n k u  po d  a rk a d a m i N o­
w eg o  Z jazd u  do  W isły  w  m ieście W arsz aw ie , 
w y rep e ro w an ie  i o b łożen ie  cem entem  gzem sów  
i t. p . ,  z d o s ta w ą  p o trz e b n y c h  m a te rja łó w  w e ­
d łu g  w y k a z u  k o sz tó w  o b lic z o n y ch  n a  rs . 716 
k o p . 3 1 , p o  w y łą cz e n iu  e k s tr a o rd y n a r jó w .

M ający  p rz e to  zam ia r  u b ie g a n ia  się  o p o w y ż ­
szą  e n tre p ry z ę , m o g ą  z ło ż y ć  w  czasie  i m ie jscu  
w y żej o zn aczo n y m , n a  ręce  p . o. P re z y d e n ta  m ia ­
s ta  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je , n a p isa n e  p o d łu g  
w z o ru  n iże j z am ieszczonego , a  w ty c h  .w yraźn ie  
lite ra m i beŁ  s k ro b a n ia ,  p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń , 
w y p iszą  p rzez  s ieb ie  o d s tą p io n y  p ro c e n t od  cen 
w a ru n k a m i i a n sz lag iem  o b ję ty ch . N a d to  do  d e ­
k la ra c ji d o łączo n y  być  w in ien  k w it K asy  G łó ­
w nej E k o n o m icz n e j, n a  z ło żo n e  vad iu m  w i lo ­
ści rs. 70 i n a  k o s z ta  o g ło sze n ia  rs. 10, k tó re  
n ie u trz y m u ją c em u  s ię  p rz y  licy ta c ji n a ty c h m ia s t  
zw ró co n e  b ęd ą , d e k la ra c je  do  k tó ry c h  vad iu m  
n ie  będ z ie  z ło żo n e  w  K asie  E k o n o m icz n e j m ia ­
s ta  W arszaw y  i k w it  do  n ic h  d o łą c z o n y  n ie  z o ­
s ta n ie , p rz y ję te  n ie  będ ą .

In n e  w a ru n k i  d o ty c ząc e  w  m ow ie b ę d ąc e j l i ­
c y ta c ji są  do  p rz e jrz e n ia  k a żd o d z ie n u ie  w y ją w ­
szy  d n i św ią te c z n e  w W y d z ia le  A d m in is tra ­
cy jn y m .

W arsz aw a  d . 28 K w ie tn ia  (10 M a ja )  1862 r. 
( 1) p . o . P re z y d e n ta , W o y d a .

N a cz e ln ik  K a n ce la rji ,  L u c e ń sk i .
W zór do  d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło s ze n ia  z d n ia  . . . p o d a ję  n i ­
n ie jszą  d e k la ra c ję , iż p o d e jm u ję  się  ro b o ty  o k o ło  
O dbicia ty n k u  p o d  a rk a d am i N o w eg o  Z jazd u  
d o  W is ły  w m ieśc ie  W arsz a w ie , w y re p a ro w an ia  
i o b ło ż e n ia  cem en tem  gzem sów  i t .  p . z d o s ta ­
w ą  p o trz e b n y c h  m a te rja łó w  i o d s tęp u ję  od cen  
w a ru n k a m i i a n iz la g ie m  o b ję ty c h  p ro c e n tó w  N . 
(w y p isać  l i te ra m i)  p o d d a ją c  się w sze lk im  o b o ­
w ią zk o m  i zas trz eżen io m  w  w a ru n k a ch  l ic y ta ­
c y jn y c h  o b ję ty m , k w it  n a  z ło żo n e  w  K asie  
E k o n o m iczn e j v ad iu m  rs . 70  i n a  k o s z ta  o g ło  
szen ia  rs . 10 s k ład a m . S ła łe ,  m oje zam ieszk an ie  
je s t  w N . p isa łem  d n ia  . . . m ies iąca  . . . 1862 r. 

(p o d p isać  im ie  i n a z w isk o .)

(N . D . 2191) Naczelnik Powiatu  
Opoczyńskiego.

P o d a je  do  p o w sze ch n e j w iadom ości, że w d n iu

w ie  p o d  N r. 489 l i t .  C . z am ie s z k a łe g o  o b ra n e  
m a jąceg o , w p o s z u k iw a n iu  sum y  rs . 9000 z p ro ­
c en tem  i k o sz ta m i od  R o z a m u n d y  O hm  w d o w y  
o b y w a te lk i  i  w ła śc ic ie lk i n ie ru c h o m o śc i w  W ar­
szaw ie  za  ro g a tk ą  W o lsk ą  p od  N , 3086  p o ło ż o ­
ne j tam że  zam iesz k a łe j, p ro to k ó łe m  A n to n ie g o - 
O n u fre g o  S z a d k o w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  S ą ­
dzie  A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w d n iu  
21 L is to p a d a  (3 G ru d n ia ) i 22 L is to p a d a (4  G ru ­
d n ia )  1861 r. sp o rz ąd z o n y m , w  d ro d ze  S ą d o ­
wej p rzy m u szo n eg o  w y w ła sz c z e n ia  z a ję tą  i z a ­
a re sz to w a n ą  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć

w  W arsz a w ie  za  ro g a tk ą  W o ls k ą  p rzy  u licy  
W o lsk ie j po d  N r. 3086  p o d  ju ry s d y k c ją  Sądu  
P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  
I I .  n a  g ru n c ie  d z iedzicznym  w c y rk u le  P o lic y j- ' 
nym  i a d m in is tra cy jn y m  7 p o ło ż o n a , p raw em  
w ła sn o śc i do eg ze k w o w a n e j d łu ż n ic z k i R oza- 

- . . - . —— . ., y-, , m u n d y  O hm  w d o w y  n a le żą c a  i w  je j p o s iad an iu
11 (2 3 )  M aja r .  b .  w b iu rze  N a c z e ln ik a  ow ni u j zogtaj aca p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te -  
O p o c z y ń sk ie g o  o U .yw ac s i? będ zie  p u b lic z n a  e z n je  J bcA n s  p rz y b liż o a e j ro z le g ło śc i ło k c i
i n  m i  Tl I I 4  n r 7 P 7  /IT ł i P P 7  A  t lT  W flT l  l \  ( l f l l f  IA t* f] f 'I A  I l C V -  I . ,  , " ,  c  r \ r \ t  r \ r \ ‘ 'k w a d ra to w y c h  2 00 ,100  w ynosić  m a jąca .

N a  g ru n c ie  te j m ieszczą  się n a s tę p u ją c e  za-

in  m in u s  p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  licy  
ta c ja  n a  p o d ję c ie  się  e n tre p ry z y  w y re p e ro w a- 
n ia  4 stiyclzien w m ieście  O p o c zn ie  is tn ie jąc y c h , 
n a  k tó rą  k o s z ta  są  z a tw ie rd zo n e  w  sum ie  rs . 
2107 k . 83 y 2, W yraźn ie  ru b li s re b re m  d w a  t y ­
siące  sto  s ied m , k o p ie je k  o śm d z ie s ią t t r z y  i p ó ł 
po s trą c e n iu  je d n a k  z ta k o w e j k w o ty  rs .  1052 
k o p . 37V.2, w y ra ź n ie  ru b l i  s re b re m  ty s ią c  p ię ć ­
d z ie s ią t. d w a /  k o p ie je k  trzy d z ie śc i siedm  i p ó ł, 
k tó ra  z m ocy R e s k ry p tu  K om isji R ządow ej 
S p raw  W e w n ę trz n y c h  z d n ia  24 S ty c z n ia  (5  
L u teg o ) r. b. N r. 2 3 2 9 7 /3 6 8 7 5  i z a tw ie rd zo n e ­
go .an sz lag u  w y p ła c o n ą  z o s ta n ie  fa b ry c e  M a­
ch in  A n d rz e ja  h ra b i Z am o jsk ieg o  i w spó łk i za 
d o s taw ę  i u rz ą d ze n ie  je d n e j p om py  ssąco  t ło c z ą ­
cej, a  4 z m echan izm em  ssącym . V a d iu m  do li. 
cy tac ji w y m a g an e  je s t  w kw oc ie  rs . 105 k . 50, 
k tó re  n ie u trz y m u ją c em u  się  p o w ró c o n e  będzie, 
z a ś  u trz y m u ją c eg o  się  p rz y  e n tre p ry z ie  p ozo ­
s ta n ie  do  s k o m p le to w a n ia  go  n a  k au c ją .

D e k la ra c je  w y ra ź n ie , n ie sk ro b a n e , an i p rz e ­
k re ś lan e , w sz e lk ie  lic zb y  lite ra m i obejm u jące , 
w e d le  p o n iże j zam ieszczonego  w zoru  n a p isa u e  
la k ie m  o p ie czę to w an e  i d o  w ła sn y c h  rą k  N a ­
c z e ln ik a  P o w ia tu  ad re so w a n e , p rz y jm o w a n e  
b ę d ą  do ch w ili n a  p ó ł g o d z in y  p rz e d  ro z p o c z ę ­
ciem  lic y ta c j i,  p óźn ie j z ło żo n e  lu b  n ie  p o d łu g  
w zoru  n a p isa n e  p rz y ję te  n ie b ę d ą .

B liższe w aru n k i te j en trep ry zy  p rze jrzane  być 
m ogą każdodziennie w yjąw szy, dn i św iąteczne  w 
b iiyzc N aczeln ika P ow iatu  w in . O pocznie.

W zór do deklaracji.

W sku tku  og łoszen ia  N acze ln ika  P o w ia tu  O po­
czyńskiego z d. 3 (1 5 )  K w ietn ia  1862 r .  N . 5408 
podaję  nin ie jszą  d ek la rac ję , iż obowiązuje się p o ­
d jąć  en trep ry zy  w yreperow ania  4ch studzien  w 
m ieście Opocznie is tn ie jących  za sum ę rs . ( tu  w y­
pisać  i w yraźn ie  lite ram i za  ja k ą  podejm uję  się 
en trep ry zy ) poddając  się wszelkim  obow iązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach  licy tacy jnych  objętym , 
zaśw iadczenie kasy  N . na z łożone vadium  rs . 105 
kop. 50 w ynoszące dołączam , k tó re  w raz ie  nieu 
trzy m an ia  się na  licy tacji sam  odbiorę (lub  o k tó ­
rego w  razie n ieu trzy inan ia  się, odesłan ie  pocztą  
do N . na  m ój koszt u p ra sza m ) s ta le  moje zam iesz­
kanie je s t  (w ypisać, m iejsce zam ieszkania) P isałem  
w N . dnia  N . m ca N . 1862 r .

(podpis w y raźn y  z im ienia i nazw iska) 

O poczno d. 3 (1 5 ) K w ie tn ia  1862 r. 
L eskiew icz.

(N . D. 2 189) Naczelnik Powiatu  
Hrubieszowskiego.

Foila je  do pow szechnej w iadom ości, że w biu- 
rze N aczeln ika Pow ia tu  H rubieszow skiego w  dniu 
15 (2 7 ) M aja  1862 r. od  godziny 8ej do 1 le j 
z ra n a  odbyw ać się będzie> in m inus licy tacja  
przez sk ład an ie  opieczętow anych  d ek la rac ji na 
en trep ryzę  re p e ra c ji K ościo ła i osztachetow anie  
cm en tarza  kościelnego r . !. w m . U chaniach  od su­
m y  anszlagow ej rs . 96 4  kop. 77 1/2 K ażd y  zatem  
m ający  chęc podjęcia  się te j en tre p ry zy  obow ią­
zany  w m iejscu i czasie oznaczonym  złożyć  swą 
d e k la ra c ją  ^podług niżej zam ieszczonego wzoru 
sp isaną  p rz y  dołączeniu  vadium  1 /4  część s u m y ' 
anszlagow ej w  ilo śc i rs . 241 kop. 19 1/4 w go- 
tow iźnie  ląb  listach  zastaw nych, k tó re  n ieu trzy- 
m ającerau  się p rzy  licy tacji zw rócone zostanie, 
o innych w arunkach  w każdym  czasie w yjąw szy  
św ią t w b iu rze  N acze ln ika  PoAviatu w iadom ość 
pow ziąść m ożna.

W zór do deklaracji.

W  sk u tek  og łoszen ia  z dn ia  11 (23 ) K w ietnia 
b . r. N r. 646(4 podaję  n in ie jszą  d ek la rację , iź obo­
w iązuję się en tre p ry z y  reperac ji kościoła osztaebe 
to w a n ia  c m e n ta rz a  k o śc ie ln eg o  r .  1. w  m ie śc ie  
U c h a n ia c h  p o d łu g  p la n u  i an sz la g u  p rz lz  K om isję  
R ząd o w ą  W y z n a ń  R e lig ijn y ch  i O św ie cen ia  P u -  
b lic z n e g o 'p o d  d n iem  11 (2 3 )  S ty c z n ia  1862 r. 
z a tw ie rd zo n eg o  za  sum ę (tu  w y p isać  l i te ra m i)  
p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  i z as trze że ­
n iom  av w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  o b ję ty m .

V a d iu m  w g o to w iź n ie  lu b  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  
w  ilo śc i r s .  241 k .  19 1/4 s k ła d a m , k tó re , w ra ­
zie  n ie u trz y m a n ia  się p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io ­
r ę ,  lub  o p rz e s ła n ie  ta k o w eg o  n a  po cz tę  N . u p r a ­
szam .

S ta łe  m o je  z am ie sz k a n ie  w  N . p is a łem  w N . 
d n ia  N m ie s iąc a  N . ro k u  1862 r .

(podpisać w yraźnie im ie i nazw isko.)
H rub ieszów  d. 11 (2 3 ) K w ie tn ia  1862 r.

B . M achnicki.

(N. D. 2410) Bp e c mb  -, la m o m  u a n  
KoMMUcapiumcKan KoMuaci.fi.

Bhi3i»iBae i l j  wejalOtiiMK-b k i,  x o p r o \ i7> na 
a a r o r o iu e n ie  ą a h  c c i i  K om m hcIh n o /K ap tia ro  
iiH C TpyM eina, a hm e u h  o: T pyóni nanm m oH  
c p e 4 Heń c o  h cL m k  n p n ó o p o M i, J , rpyÓT. aa- 
j  u  ii h i,i x 7> pyHHMX7> óo /im iihx i>  ci> iip n  uazbie- 
JKKOCTHMH 5, 6o*ICHKOLTo Ma 2x7, KCMeoaXl, 7, 
y m a  ro Bi, <ayóoBMXT» bt> 8mt> B e4epi>  20 , óa 
rpouTa O oJbiiiiixT , 3„ c p e /n in x 7 ,  3, M a/ii,ixi, 2, 
u  t o  n o p  o b t, 8 , k p o M ^  r o r o  BoceMi» /loM oirb
m eJiD H b ix i,, HMT,K)U4Hxcfi in ,  K om muc in ,  m.i-
n p  hm ii  Ti,, a Komin! n a o c i p H T b .

/K e /ra iou iie  upmiHTH na  c e ó n  rioCTflBKy 0 3 H a -  

‘ie n u a ro  n u c rp y M e m a  n  iic n p a B /ie m e  jo m o h i*
4 0 / I J K H b I  O O T j f lB H T I ,  l y f c H M  .HA K a M / J O e  3 B U H i e

ii o i u T y n i o .
T o p m  ó y ^ y n ,  n p o n m e ^ e n w  u h  K omunciH  

10 u 15 Mo a  ce ro  1802 r .  imycTni . ie  ci, 4 0 -
nymenit-MT, r ipncbUKU narieMaxaiiHi. ixvooijH- 
O Jem fi, KOTopwH 40/DBHM 6biTb l ip n e j a m . i  
H/Ul no/ ia i ib i  B7» K oM u n c i io  bi,  12 sacoB L  
y r p a  bt,  4eii f,  n e p e r o p m K i i .

3ajory kskT, K7, ropraui,, tok i, ii 3aneMa- 
TamibixT, oÓ7,HBieHi> XT, C /TBjyeiT, n p e4 C T a  
b h t k  c t o  copoKT, M ćTbipe p y c j i i  CepeÓf)OM7,.

OÓ7,MBHeniH bt, ne.M7, j n ó o  n e  c o rn a cn b u i 
ot, ycTanoiM eHHW Mn npaBH H a.un, i ih h  u p n -  
C/iaiiuhifl no3JKe H ;)3naM ennaro e p o k a  n e  óy- 
4yi7> npniiHTM  B 7,coo6paH ,en ie .

r io 4 p f l4 MMKH, 3a KOTOpWMH OCTOHyTCH n o -  
C/iT»4 iiiH HU«M ne npeT en/ioB atb ,
ec.in  .ja hhm h ne 6y4 ex i, yxBepJBAeiix, 1104- 
PH47, no  H e B b iro /in aćT ii h 'Bht, .  

Bpccn,-/InTOBCK7> A np’B/ia 25 4 1 m 1802 c.

b u d o w a n ia :
1 . Z a b u d o w a n ie  czy li s a la  m asiv  m u ro w a n a  

p a p k ą  sm o ło w co w ą  k ry ta  trz y  k o m in y  m u ro w a­
n e  m a ją c a .

2. Z a b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w a n e  n ie ty n ­
k o w a n e  p a p k ą  sm o ło w co w ą  k ry te  z je d n y m  k o ­
m inem  m u ro w an y m .

3. Z a b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w a n e  p a p k ą  sm o­
ło w co w ą  k ry te  o p a r te rz e  i jed n em  p ię trz e  z p i-  
w 'liicam i s k le p io n e m i trz y  k o m in y  m u ro w an e  
m a jące .

4. Z a b u d o w a n ie  m a s iv  m u ro w a n e  o p a r te rz e ' 
i je d n y m  p ię trz e  z w ie rz y c z k ą  m u ro w a n ą  n a d  
d a ch  w y p ro w a d zo n ą , p a p k ą  s m o ło w c o w ą  k ry te , 
d w a  k o m in y  m u ro w a n e  m ające .

5 . Z a b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w a n e  n ie ty n k o - 
w a n e , p a p k ą  sm o łow cow ą  k ry te  z k o rp inem  m u ­
ro w a n y m .

6. W y sta w a  fro n to w a  w ejście  s ta n o w ią c a  m u ­
ro w a n a , p a p k ą  sm o ło w co w ą  k ry ta .

7. S a la  po  z a  tym  b u d y n k iem  b ę d ąca  now o 
w y m u ro w a n a , p a p k ą  sm o ło w co w ą  k ry ta ,  pięć 
k o m in ó w  m u ro w a n y c h  m a ją ca .

8. P iw n ica  m u ro w a  z k o m o rą , p a p k ą  s m o ło ­
w co w ą  k ry ta .

9. K o m ó rk i z d rz e w a  w s łu p y  p o s taw io n e  
g o n ta m i k ry te .

10. K lo ak i z d rz e w a  w  s łu p y  sm ołow ccm  
k ry te .

11. K o m ó rk a  i s zo p a  z d rz e w a  w s łu p y  p a p k ą  
sm o łow cow ą k r y te .

12. P a r k a n  m asiv  m u ro w a n y  od  posesji N r. 
3ÓS5 m iędzy  p iw n ic ą  a  z a b u d o w a n ie m  m iesz- 
k a ln e in  s to jący , d łu g i o k o ło  ło k c i 12 .

13. P o d w ó rk o  m ięd zy  tem i b u d y n k a m i b ę d ą ­
ce k am ien iem  p o ln y m  b ru k o w a n e .

14. S tu d n ia  z p o m p ą  b a lam i o c em b ro w an a .
15 B a ra k  le tn i z d rzew a  w s łu p y  n a d  p o d m u ­

ro w a n iu  g o n ta m i k ry ty .
1 6 . D om  w o g ro d z ie  częścią  m u ro w an y  w czę­

ści z d rz e w a  w  p łupy  ty n k o w a n y , p a p k ą  sm o ­
ło w co w ą  i g o n tam i k ry ty ,  k o m in  m u ro w a n y  p o ­
d w ó jn y  m ający , p r ie d  z a b u d o w a n ie m  tern z n a j­
duje. s ię  m u r z w ejściem  bez dr/.w i.

17. S ta jn ia ,  obork«a i w  częśc i o ra n ż e r ja  czę­
śc ią  s łu p y  zd ro w a , częścią  m u ro w a n a  g o n ta m i 
k ry ta , kom in m urow any m ająca.

18. W ozow nie  z d rz e w a  w  s łu p y  g o n tam i 
k ry te .

19. O ra n ż e r ja  m u ro w a n a  p a p k ą  sm o łow cow ą  
k ry ta  z k o m in em  m u ro w an y m .

2 0 . K lo ak a  o d w ó c h  sed esach  n a  w z n ies ien iu  
z d rzew a  w s łu p y  p o s ta w io n a  g o n ta m i k r y ta .

21 . G o łę b n ik  d re w n ia n y  n a  s łu p ie  u rz ą d z o n y , 
i s tu d n ia  z p o m p ą  ba lam i c e m b ro w an a .

2 2 . P o d w ó rz e  w części b ru k o w a n e .
23. P rze c h ó d  z ł a t  k w a d ra to w y c h  w  s łu p y  

d re w n ia n e  p o s taw io n y .
2 4 . R o tu n d a  czy li s a la  z d rz e w a  w  (^grodzie 

g o n ta m i k ry ta ,  b la c h ą  c y n k o w ą  o b ita .
25 . E s t r a d a  d la  o rk ie s try  z d rze w a , 11a  w z n ie ­

s ien iu  p a p k ą  sm o ło w co w ą  11a  g o n ty  k ry ta .
•26. A l ta n a  w s łu p y  g o n tam i k ry ta .
27. A lta n a  z ł a t  b ez  p o k ry c ia .
28 . A lta n a  (w e ren d a ) p rz y  z a b u d o w a n ia c h  

g łó w n y c h  b ęd ąc a , w  k tó re j  je s t  7 s to lik ó w  
z bali n a  s łu p a c h  d re w n ia n y c h  w z iem ię  w k o ­
p a n y ch  i ta k a ż  ła w k a .

2 9 . T re p h a u s  czy li c ie p la rn ia  m u ro w a n a  
z k om inem  m u ro w a n y m  p a p k ą  sm o ło w co w ą  
k ry ta .

30 . A lta n a  o d  s tro n y  C zystego  z d rz e w a  n a  
w zn ies ien iu  i p o d m u ro w a n iu  g o n ta m i k ry ta .

31 . D w ie  b u d y  czasow e  z d rz e w a , tu d z ież  p i ­
w n ic a  z b a li k ry ta  z iem ią.

32 . B u d a  z d rz e w a  po d  pó ł d aszk iem  y  g o n t
3 3 . M ostk i d w a  z d rz e w a  u rząd zo n e , o g ro d y  

z w y se p k ą  łą c ząc e  z g a le ry jk a m i d re w n ia n e m i, 
tu d z ież  k ry p k a  n o w a  n •• ziem i w o g ro d z ie  łe ż ąc e .

34 . D om  od u lic y  W o lsk ie j fo lw a rk  zw an y  
m u ro w an y , z p iw n ic a m i g o n tam i k r y ty ,  trz y  
k o m in y  m u ro w a n e  m a jący .

3 5 . K om órk i o p ięc iu  p rz e d z ia ła c h  z s z o p k ą  
z d rzew a  w  s łu p y  g o n tam i k ry te .

3 6 . S tu d n ia  z p o m p ą  z d rzew a .
37. P o d w ó rze  w części b ru k o w a n e .
38 . S z ta c h e ty  fro n to w e  d re w n ia n e  z d w o m a  

b ra m a m i. %
3 9 . S k rzy ń  in sp e k to w y c h  29 , s k rz y n k a  do  d o ­

n ic z ek , in s p e k ta  o g ro d z o n e  p a rk a n e m .
4 0 . S z ta c h e ty  w ew n ą trz  o g ro d ó w  b ę d ą c e .
41. P a rk a n y  o d d z ie la jące  tę  n ie ru ch o m o ść  

z d rz e w a  w s łu p y  z b ra m ą  i f u r tk ą .  '
42 . O g ró d  sp ac e ro w y .
4 3 . O g ró d  o w ocow y , w k tó re m  lic ząc  w to  

k rz e w y  w inne , d rzew a  d z ik ie , j e s t  o k o ło  s z tu k  
9 ,000 , n a d to  s z p a ra g a rn ia ,  o ra z  z n a jd u je  s ię  
w iązy , św ie rk i, jo d ły  i in n e .

O bszern iejsze  opisanie pow yź za ję te j i zaa re ­
sztow anej n ieruchom ości zn a jd u je  .się w akcie  
z a jęc ia  u sp rzedażą  dy ryg u jąceg o  Z ygm unta  
K rysiń sk iego  O brońcy przy  W arszaw sk ich  D e ­
p a rta m en tach  R ządzącego  S e n a tu  w  W arszaw ie 
pod N r. 489  li t .  C m ieszkającego  zaś zbiór o b ja ­
śnień i w arunki sp rzedaży  w K ancelarji T ry b u n ału  
tu te jszego W ydziale I .  złożone, p rze jrzane  być 
m ogą.

Z ajęcie  w  kopiach  doręczone:
1. J W , T eodorow i A n d ra u lt P rezy d en to w i m* 

W arszaw y w W arszaw ie  pod N . 462 u rz ę d u ją ce ­
m u, na  ręce D ąbrow skiego u rzędn ika  tegoż M a­
g is tra tu .

2 . I ran c iszk o w i D ziaszkow skiem u P isarzow i 
S ąd u  P o ko ju  O kręgu i m iasta  W arszaw y  W y ­
d z ia łu  I I . w W arszaw ie pod N r. 5 49  u rz ę d u ją ­
cem u n a  ręce w łasne, obudwom dnia 19 (3 1 )  
G ru d n ia  1861 r.

W niesione do księgi w ieczystej pow yż zajęte j 
nieruchom ości w W arszaw ie dn ia  19 (3 1 )  G rudnia
1861 r. a  w dn iu  dzisiejszym  do księgi za- 
a resz tow ań  w  K an ce la rji T ry b u n ału  tu te jszeg o  na 
ten  cel u trzym yw anej w pisane zostało .

P ie rw sza  pub likacja  zbioru  ob jaśn ień  i w aru n ­
ków sp rzed aży  odbędzie się na au d jen c ji publi­
cznej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arsz aw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m iejscu  z w j - 
k ły ch  posiedzeń p rz y  ulicy D ługiej pod N . 549 
o godzinie 10 z ra n a  dn ia  22 L u teg o  (6 M arca)
1862 r.

S p rzed ażą  dyrygow ać będzie Z y g m u n t K ry ­
siński O brońca  p rzy  W arszaw sk ich  D ep artam en ­
tach  R ządzącego S enatu  k tó rego  zam ieszkanie 
je s t  w yżej w skazane.
W arszaw a z dnia 30 G rudn ia  (11 S tyczn ia ) 1862 r .  

R adca  D w oru, Zgórski.

W yw ieszono na  tab licy  w  sali ustępow ej T r y ­
bunału  Cy wilnego G abern ii W arszaw skie j w W a r­
szaw ie d n ia  30  G rudn ia  (11 S ty czn ia ) 1 8 61 /2  r. 

R adca D w oru, Z górsk i.

P o  o d b y c iu  trz ech  p u b lik a c ji  zb io ru  o b ja śn ień  
i w a ru n k ó w  sp rz ed a ż y  n ie ru c h o m o śc i N r. 3086 
w  W arsza w ie  w  d n iu  22 L u teg o  (6  M a rc a )
8 (20 ) M a rc a  i 22  M a rc a  (3 K w ie tn ia )  1862 r. 
T ry b u n a ł te rm in  do  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y ­
sąd z e n ia  te jż e  n ie ru c h o m o śc i w y z n a c z y ł n a  
d z ień  19 K w ie tn ia  (1 M aja ) r. b . g o d z in ę  10 
z r a n a  w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o s ied z e ń  T r y b u ­
n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W a r ­
szaw ie  p od  N r. 549 u rz ę d u ją c e g o  w  W y d z ia le  I.

L ic y ta c ja  w te rm in ie  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y ­
s ą d z e n ia  z a c z y n a ć  s ię  b ęd z ie  od  su m y  rs . 29000 . 
W a rsz a w a  d. 24  M a rc a  (5 K w ie tn ia ) 1862 r. 

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

N astępn ie  tenże T ry b u n a ł w yrokiem  z d. .19 
K w ie tn ia  (1 M aja) 1S62 r. n ieruchom ość N . 3086 
w W arszaw ie Z ygm untow i K ry s iń sk iem u  O b ro ń ­
cy p rzy  Senacie za sum ę rs. 2 9 ,0 0 0  p rzy g o to w aw ­
czo p rz y sąd z ił i te rm in  do o statecznego  p rz y są ­
dzenia te jż e  nieruchom ości na  dzień  18 (3 0 ) C zer­
w ca r .  b. godzinę 10 tą  z ra n a  w m iejscu  zw ykłych 
posiedzeń T ry b u n ału  Cyw ilnego G ubernii W ar- 
szaw szkiej w W arszaw ie  pod N . 549 u rzędu jącego  
w W ydziale I. w yznaczjd .

L icy ta c ja  w term inie  osta tecznego  przysądzenia  
zaczynać się będzie od 2 /3  części taksy .

W arszaw a dnia 1 (13) M aja 1862 r.
R adca D w oru, Z górsk i.

(N , D . 2 4 3 7 ) Pisarz  Trybunatu Cywilnego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie.  

S to so w n ie  do  a r t .  682 K P .  S. w ia d o m o  
czyn i, iż n a  żą d a n ie  Ł u k a s z a  B r a n ly s z  e m e ry ­
ta , w  W a rsz a w ie  p od  N r. 2425  z a m ie s z k a łe g o , 
a  z a m ieszk an ie  p ra w n e  do te g o  in te re s u  i c a ł e ­
g o  p o s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u  J a n a  J ę ­
d rz e je  w icza P a t r o n a  p rz y  T r y b u n a le  tu te jszy m  
w W a rsz a w ie  p rz y  u lic y  D łu g ie j  p o d  N r. 489 
l i t  B. z a m ie s z k a łe g o , o b ra n e  m a jąceg o , w  p o ­
szu k iw a n iu  sum y  rs . 6519 k o p . 73 1/2 z p r o ­
c e n tem  5 0/o  o d  d n ia  25 W rz e ś n ia  1861 ro k u  
i k o sz tó w  e g z e k u c y jn y c h  o d  J u l iu s z a  J a n o ta  
o b y w a te la  i w ła śc ic ie la  n ie ru c h o n o śc i w W a r­
szaw ie  p o d  N r. 2301 , zaś w W arsz a w ie  po d  
N r . 1298 lit.  a  z a m ie sz k a łe g o , p ro to k ó łem  A 11- 
to n ie g o -O n u fre g o  S za d k o w sk ie g o  K o m o rn ik a  
p rz y  S ąd z ie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie ­
g o  w  d n iu  29  L is to p a d a  (11  G ru d n ia ) 1861 
ro k u  s p o rz ąd z o u y m , w d ro d ze  sąd o w e j p rz y m u ­
szonego  w y w ła sz c z e n ia  z a j ę tą  i z a a re s z to w a n ą  
z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć ,

w  W arszaw ie  p rz y  u lic y  G ęsie j p o d  N rr . 2301 
p o d  ju ry s d y k c ją  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  
W arsza w y  W y d z ia łu  I I .  w g m in ie  M a g is tra tu  
m ia s ta  W a rs z a w y  W y d z. I I .  w  c y rk u le  p o lic y j­
nym  szó sty m  p o ło ż o n a , p raw em  w ła sn o ś c i do 
J u l iu s z a  J a n o ty  n a le ż ą c a , p o s z u k iw a n ą  w ie rz y ­
te lnością  l iy p o te c zn ie  o b c ią żo n a , w  p o s iad a n iu
i u ż y tk o w a n iu  eg ze k w o w a n eg o  d łu ż n ik a  J u l iu ­
sza  J a n o ty  z o s ta w a ć  m a ją c a  (lecz  p rzec ież  w e ­
dle z aw ia d o m ie n ia  w  d .  5 (1 7 )  W rz e ś n ia  1861 
ro k u  Ł u k a s z o w i B ra n d y sz  w rę c z o n e g o , K o m o r­
n ik  S k ie rk o w s k i n a  rzecz  M o zesa  Z e d e rb a u m  
h a n d lu ją ce g o , w W arsza w ie  p o d  N r. 2165  l i t  c. 
z am ie s z k a łe g o  d z ia ła ją c e j, w p o s z u k iw a n iu  s u ­
m y rs. 1540 p ro c e n tu  i k o sz tó w  w  m yśl p o s ta ­
n o w ie n ia  K sięc ia  N am iestn ik u . K ró le w sk ie g o , 
z d n ia  2 W rz eśn ia  1 8 2 3  r .  n lo k a to ró w  p o w y ż ­
szej n ie ru c h o m o śc i N r. 2301 z am ieszk a ły ch , na, 
o p ła c o n e j c e n ie  -z lo k a ló w  w  d n iu  28  S ie rp n ia  
(U W rześn ia ) 1861 r. u c z y n i ł z a p o w ie d z e u ia ) .

N a  gruncie  czynszowym  uo J a n u s z a  i J u l iu ­
sza  R ostw orow skich , j a k o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  n ie ­
ruchomości N r. 229 0  sto jąca, z k tó re j to g run tu  
c o ro c zn ie  w d . 11 L is to p a d a  o p ła c a  się  czynszu 
rs. 5 k o p . 10.

N a  g ru n c ie  te j n ie ru ch o m o śc i e g zy s tu ją  n a ­
s tęp u jące  z ab u d o w an ia :

1. K a m ie n ica  m a siv  m u ro w a n a , d a c h ó w k ą  
h o le iu le rk ą  k r y ta ,  z d w o m a  k o m in am i m u ro w a -
n e m i. s ' i i

2 . O ficyna  m asiv  m u ro w a n a , d a c h ó w k ą  h o - 
le n d e rk ą  k ry ta ,  z 2 m a k o m in a m i m u ro w a n em i.

3. K o m ó rk a  z w ejśc iem  do  p iw n ic  p o d  oficy­
n ą  p o w y ż sz ą  b ęd ący ch , p o d  p ó łd a sz k ie m , g o n ­
ta m i k ry ta .

4. O ficy n a  o p a r te rz e  g o n ta m i k r y ta ,  w s lu p y  
d re w n ia n e  w y b u d o w a n a ,' d e sk a m i sza lo w a n a , 
o  je d n y m  k o m in ie  m u ro w an y m .

5 . K o m ó rk i z d rz e w a  w s łu p y , poci p ó ł  d a ­
c h em  g o n tą m i k ry ty m .

6. K o m ó rk i d w ie  i k lo a k i o o śm iu  s e d e sa c h  
z d rz e w a  w  s łu p y , g o n tam i k ry te .

7. W o zo w n ia  i s ta jn ie  z d rz e w a  w s łu p y , g o n  
ta m i k ry te .

8 . K om órk i z d rz e w a  w  s lu p y , d e sk a m i k ry te .
9 . D w ie p o m p y  czy li s tu d n ia ,  do  u ż y tk u  n ie  

z d a tn e , p ra w ie  z a w a lo n e .
P o d w ó rz e ,' w  m a łe j ilo śc i tro to a ry  b ru k o w a ­

n e  k am ien iam i p o ln e m i m ające .
W  tej n ie ru c h o m o śc i je s t  1 6 tu  lo k a to ró w , 

z im io n  i n a zw isk  w a k c ie  z a ję c ia  w y m ie n io ­
ny ch , k tó rz y  ty tu łe m  c e n y  n a jm u  ru b . s r. 1442 
o p ła c a ją .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  z a ję te j i z a a re ­
sz to w an e j n ie ru c h o m o ś c i zn a jd u je  się  w ak c ie  z a ­
ję c ia  u d y ry g u ją c e g o  sp rz e d a ż ą  J a n a  J ę d r z e je -  
w ic za  P a t r o n a  p rz y  T r y b u n a le  tu te jszy m  w W ar 
szaw ie  pod N r. 4 8 9 b  m ie szk a jąceg o , zaś  zb ió r 
o b ja śn ień  i w a ru n k i  sp rz ed a ż y  w K a n c e la r j i  
T r y b u n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
w W arszaw ie  w W y d z ia le  I. z ło ż o n e , p rz e jrz a ­
ne b y ć  m ogą .

Z a jęc ie  w k o p ja c h  d o rę c zo n e  zosta ło :
1. J W .  T eo d o ro w i A n d ra u l t  P re z y d e n to w i 

m ia s ta  S to łec zn eg o  W arsz a w y , w W arszaw ie  
p o d  N r .  462 u rz ę d u ją c e m u , n a  rę c e  L u c ja n a  
M itte  u rz ę d n ik a  teg o ż  M ag is tra tu .

2. W . F ra n c is z k o w i D z iaszk o w sk iem u  P is a ­
rzo w i S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  
W y d z ia łu  I I .  w  W a rsz a w ie  p o d  N r. 549 u rz ę ­
d u ją c e m u  n a  rę c e  w ła sn e .

O b u d w o m  d . 8 (20 ) G ru d n ia  1861 r .  
W niesiono  do k s ięg i w ieczy s te j z a ję te j i z a a re ­

sz to w a n e j n ie ru c h o m o ś c i w W arsz a w ie  d. 9 (2 1 )  
G ru d n ia  1861 r . ,  a  w d n iu  dz isie jszym  do k s ię ­
g i z aa re s z to w a li w  K a n c e la r ji  T ry b u n a łu  tu te j ­
szego  n a  te fi cel u trzy m y w an e j w p isa n e  zo sta ło .

P ie rw s z a  p u b l ik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży , o d b ęd z ie  s ię  n a  au d jen c ji 
p u b lic zn e j T ry b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W ar­
szaw sk iej w W arszaw ie  w  W y d z ia le  I .  w m ie j­
scu  z w y k ły ch  p o s ied zeń  p rz y  u lic y  D łu g ie j pod  
N . 549  o g o d z in ie  lO ej z ra n a  d n ia  15 (2 7 ) L u ­
te g o  1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będ zie  J a n  J ę d rz e je -  
w iez  P a tro n , k tó re g o  z am ie sz k an ie  je s t  w yżej 
w sk a z a n e .

W arszaw a d n ia  19 (31 ) G ru d n ia  1861 r. 
R a d c a  D w o ru , Z g ó rs< i. 

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w s a li u s tęp o w ej T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii  W a rsz a w sk ie j w 
W arsz aw ie  d n ia  19 (3 1 )  G ru d n ia  1861 r.

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.
N astępnie po odbyciu  trzech pub lik ac ji zb io­

ru  objaśnień i w arunków  sprzedaży powyższej 
nieruchom ości w term inie przygotow aw czego 
przysądzenia na  d . 19 K w ie tn ia  (1 M aja) 1862 
ro k u  odbytym , w ieizyciel Ł ukasz B randysz po . 
s tą p ił za tęż nieruchom ość sumę rs. 10,000 i 
uzy sk a ł przygotow aw cze przysądzenie.

Poczem  T ry b u n a ł w yrok iem  w tym że dniu  w y ­
d anym , te rm in  do osta tecznego  przysądzen ia  rz e ­
czonej nieruchom ości n a  dzień 4 (16 ) C zerw ca

1862 r .  godzinę lO tą  ra n o  w W ydziale I. w y­
znaczy ł.

L icy ta c ja  zacznie się od sum y rs. 1 0 ,0 0 0 , lub 
od 2j3  części szacunku przez b ieg łych  w ynale­
z ionego.

W arszaw a d. 1 (1 3 ) M aja  1862 r .
Z górski.

(N . D . 2 4 5 6 )
P o d p is a n y  A d w o k a t p rz y  S ąd z ie  A p e la c y j­

nym  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w W arsz a w ie  po d  
N r. 590 z a m ie s z k a ły ,  z a w ia d a m ia  i o g ła sz a : iż 
n a  m ocy  w y ro k u  T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e r ­
ni i W arsza w sk ie j w W arsz aw ie  n a  d n iu  15 (2 7 )  
W rześn ia  1861 r. m iędzy  W ik to rją  z O le ch o ­
w sk ich  M arc h w iń s k ą  po B o n a w e n tu rz e  M ar- 
ch w iń sk im  p o z o s ta ły  w d o w ą  z je d n e j, a  K a z i­
m ie rą  - X a w e ra  2 -im ion  z M a rc h w iń s k ic h  i 
Z y g m u n tem  m ał. R o śc iszew sk iem i, o ra z  J a n e m  
R u d n ic k im  ja k o  o p ie k u n e m  szczegó lnym  n ie le ­
tn ic h  P a u lin y , T e o d o z y i,  Ig n a c eg o , M ac ie ja , 
F e lic ja n ;^  W o jc iech a , J u l i i ,  T e re s y , J a n a  K an - 
teg o , ro d z e ń s tw a  M arc h w iń sk ic h  po B o n aw e n ­
tu rz e  M arch w iń sk im  p o z o s ta ły c h  J z ie c i ,  w re ­
szcie. L u d w ik ie m  R o ssm a n  ja k o  p rz y d a n y m  o p ie ­
k u n em  w y żej w y m ie n io n y c h  n ie le tn ic h  M a r­
ch w iń sk ic h , w sz y s tk ic h  w sp ó łw ła śc ic ie li  d ób r 
B r’zesc.e i K aw ęczyn z p rz y le g ło sc ia m i w  O k r ę ­
g u  C zersk im  G u b ern ii W a rsz aw sk ie j p o ło żo n y ch , 
z d ru g ie j s tro n y  z a p a d łe g o , d z ia ł m a ją tk u  ta k  
ru c h o m e g o  ja k  n ie ru ch o m eg o  p o  B o n aw e n tu ­
rz e  M arch w iń sk im  p o z o s ta łe g o , n a k az u jąc eg o , 
do d a n ia  o p in ii czy li d o b ra  B rzesoe z p rz y le -  
g ło śc iam i i K a w ę c z y n  z p rz y le g ło ś c ia m i, d o g o ­
d n ie  p o d z ie lo n e  być m o g ą  lub  n ie , a w raz ie  
ty m  o s ta tn im  do ic h  o sza co w an ia , b ie g ły c h  
w o so b ach  L u d w ik a  Ł ę sk ieg o , H e n ry k a  M u k la- 
n o w ic za  i H e n ry k a  T h u g u t t  m ia n u ją ce g o , a  
w r a z i e ' n iem ożnośc i p o d z ie len ia  w n a tu rz e , 
sp rz ed a ż  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ją  n a k a z u ją c e ­
go , do  o d e b ra n ia  p rzy s ięg i od  b ie g ły ch , k ie r o ­
w a n ia  czy n n o śc iam i d z ia ło w e m i, o dbycia  sp rze- 
d a rz y  i p rz e d s ta w ie n ia  re la c ji S ęd z ieg o  T r y b u ­
n a łu  D y a m en ta  d e leg u jąc eg o , a  do  s p o rz ą d z e ­
n ia  d z ia łó w  S ta n is ła w a  Z a w ad zk ieg o  R e jen ta  
w y zn ac z a jąc e g o , da le j n a  zasa d z ie  w y ro k u  t e ­
goż  T ry b u n a łu  n a  d z ień  28 M arca  (9 K w ie tn ia ) 
r. b , z ap a d łę g o  ta x ę  ty c h ż e  d ó b r z a tw ie rd z a ją -  
cego .

D o b ra  B rzescc  z p rz y leg ło śc iam i P o d łę żc  
w  O k rę g u  C zersk im  G u b e rn ii  W arszaw sk ie j 
p o ło żo n e , k tó ry c h  op is  je s t  n a s tę p u ją c y .

D o b ra  te  o d le g łe  są  od  m ia s ta  W arsza w y  m il 
4, od G ró jc a  m il 5 , od  P ru sz k o w a  m il 5, od 
G ó ry  K a i w a rj i w io rs t *6, od P ia s e c z n a  w io rs t  9, 
le ż ą  n a d  sam ą  W is łą , z p o w o d u  ła tw e j  ko  in m u­
ni k a c ji, sp rzed aż  p ro d u k tó w  b a rd z o  u ła tw io n a , 
g ra n ic z ą  n a  p ó łn o c  z d o b ra m i L u b n a  i K a w ę ­
czyn , n a  w sch ó d  z rz e k ą  W is łą , n a  p o łu d n ie  
z d ob ram i W ó lk ą  Z a le sk ą ; n a  zachód z d ob ram i 
B an io ch a , g ra n ic ę  są  sp o ko jne, o b e jm u ją  p o ­
w ie rz ch n i m orgów  n o w o -p o ls k ic h  2266 , czy li 
w łó k  te jż e  m ia ry  75, m o rg  16, la sy  w ty c h  d o ­
b ra c h  o b e jm u ją  p rz e s trze n i m o rg ó w  730 p r . 74 
g r u n ta  d w o rsk ie  w  B rzesc ach  m orgów  1020, 
p r .  140, w  P o d łę c z u  m o rg ó w  28, p r . 106, g ru n ­
ta  w ło śc ia ń sk ie  w BrzescaC h m org ó w  124, p r. 
10 w P o d łę c z u  m o rg ó w  144, p r .  177, do  teg o  
d o lic z a  się p o ło w ę  W isły  z k ę p a m i m orgów  
218, p r. 23 , w d o b ra c h  ty c h  is tn ie je  g o sp o d a r 
s tw o  cz te ro -p o lo w e , o b ecn ie  sp o rz ąd z o n y  je s t  
n o w y  p o m ia r  d la  p ło d o z m ia n u  s ied m io -p o lo w e- 
go  o g rb d y  w a rzy w n e  i ow ocow e, in w e n ta rz  o raz , 
z a b u d o w a n ia  b liże j o p isan e  są  w tax ie , te  o s ta ­
tn ie  o szacow ane w T o w a rz y s tw ie  O g n io w y m  na  
rs. 18430 , w  d o b ra c h  ty c h  z n a jd u je  się g o rz e l­
n ia  z p ro p in a c ją  z dw óch  k a rczem  z ło ż o n ą , ce­
g ie ln ia , ry b o łó s tw o , d w a  w ia tra k i, p szczo ln ik , 
g o sp o d a rzy  ro ln y c h  zn a jd u je  s ię  W B rzescach  
15u, k o p ia rz y  2, w P o d łęczu  g o s p o d a rz y  15, a  
k o p ia rz y  10, p o d a tk ó w  s k a rb o w y c h  o p ła c a  się 
ra z em  o k o ło  rs  455 k o p . 7 8 ł/ a , d z ie sięc in a  
o p ła c a  s ię  do  k o ś c io ła  w Słornc.zynie, lecz je s t  
w yporze d o tą d  n ie ro z s trz y g n ię ty m , o ra z : też  
d o b ra  n a  sp rzed aż  p u b lic zn ą  w d ro d ze  d z ia ło ­
wej w  T r y b u n a le  C yw ilnym  G u b e rn ii W a rsz a ­
w sk ie j w W arsz a w ie  po d  N r  549 p o s ied ze n ie  
sw oje  o d b y w a jący m  p rz e d  W . D y a rn en tcm  S ę­
d z ią  T r y b u n a łu  d e le g o w an y m , w y staw io n e  zo* 
s ta ł y .  . i

L ic y ta c ja  zaczn ie  się od  sum y rs . 49476  k o p . 
70, n a  m o n e tę  .s re b rn ą , ja k o  ta x y  p rzez  b ie ­
g ły c h  w y n a lez io n e j.

T e rm in  d o  d ru g ie j p u b lik a c ji, a  zarazem  p rz y ­
go to w aw czeg o  p rz y s ą d z e n ia  o z n ac z o n y  zo sta ł 
n a  d z ień  12 (2 4 )  C zerw ca  r .  b. g o d z in ę  9 1 /.2 
z ra n a  i o d b ęd zie  się  w m iejscu  zw y k ły c h  p o ­
s ied zeń  T r y b u n a łu  jak w y że j. W aru n k i i «axę 
p rz e jrz e ć  m o żn a  w K a n ce la r ji  P is a rz a  T r y b u ­
n a łu  W y d z ia łu  I I .  o raz  u  p o d p isan e g o  A d w o ­
k a ta ,  ja k  w yżej zam ieszk a łeg o .

W arszaw a  d . 1 (1 3 )  M aja  1862 r.
X a w e ry  K a ra s iń sk i, A d w o k a t.

(N. D . 2 1/57)
Podp isany  A dw okat p rzy  Sądzie  A pelacyjnym  

K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod N. 59o z a ­
m ieszkały, zaw iadam ia i ogłasza: iż na  mocy w y ­
roku T rybunału  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie  na dniu 15 (2 7 ) W rześnia 1861 r. 
m iędzy W ik to rją  z O lechow skich M archw ińską, po 
Bonaw enturze M archw ińskim  pozosta łą  w dow ą, 
z jednej a K aźm ie rą -K s  iw erą dw óch imion z M ar­
chw ickich  i Z ygm un tem  m ałżonków  Rościszew- 
skim i, oraz  Jan em  R udni -k m jako  opiekunem  
szczególnym  n iele tn ich  P au liń y -T eo d o zji, Ignace- 
go-M acieja , F e lic jan a-W o jc iec h a  . Ju lji-T eresy , 
J a n a  K an teg o , rodzeństw a M archw ińskich po Bo­
naw en tu rze  M archw ińskim  pozostałych dzieci, 
wreszcie Ludwikiem  R ossm an jako  p rzydanym  
opiekunem  wyżej w ym ienionych nie le tn ich  .Mar­
chw ińskich w szystk ich  w spółw łaścicieli dobr Brzo 
see i K aw ęczyn z przyległościam i w O kręgu C zer­
skim G ubernii W arszaw skiej położonych, z d rug  ej 
s tro n y  zapadłego, dz ia ł m a ją tk u  tak  ruchom ego 
ja k  n ieruchom ego po B onaw enturze M archw ińskim  
pozosta łego  nakazującego do dan ia  op in jiczy li do­
b ra  Brzesce z przyległościam i i Kaw ęczyn z p rz y - 
ległościarni dogodnie podzielone być m ogą lub nie, 
a  w razie ty m  ostatn im  do ich oszacow ania b ie ­
głych w osobach Ludkw ika Ł ęskiego, H enryka  Mu- 
klanow icea i H enryka T h u g u t m ianującego, a  w ra­
zie niem ożności podzielenia w naturze, sprzi daż 
p rzezjm b liczną  licy tacją  nakazu jącego  do odebrania 
p rzysięgi od o iegłychkierow ania  czynnosciam idzia- 
łow em i, odbycia sprzedaży i przedstaw ienia re la c ji 
Sędziego T ry b u n a łu  D yam entaD elcgu jącego , a  do 
sporządzenia  działów  S tan isław a Z aw adzkiego R e­
je n ta  w yznaczającego , dalej na  zasadzie  w yroku 
tegoż T ry b u n a łu  na  dz ień  28 M arca (9  K w ietnia 
r. b. zapad łego , tak sę  ty ch że  dóbr za tw ierdza ją- 
cego. ,

D o b ra  K aw ęczyn z przyległościam i w Oki egu 
C zerskim  G ubefh ii W arszaw skiej położone, któ  
rych  opis je s t  następujący:

jyobra te  odległe są  od m iasta  W arszaw y  mil 4 
od G ró jca  mil 5 , od P ruszkow a mil 5, od G óry 
K a lw arii w iorst 6, od P iaseczna  o w io rst 9, leżą 
nad  rzeką  W isłą, z pow odu blizkiej kom unikacji 
z S to licą, sprzedaż p roduk tów  bardzo u ła tw iona , 
g ra n ic z ą  na północ z dobram i obory, na południe 
z dobram i B rzesse , na zachód  z dobram i L u b n a , 
żadnych sporów  gran icznych  nie m ają , obejm ują  
pow ierzchni m orgów  nowo-polskich 1407 pr. 22 2  
czyli włók 46, m orgów  2 7 p r. 2-'2 , to je s t  g ru n tu  
folw arcznego m. 682 pr. 35 , w łościańskie m. 99 , 
pr. 142, lasu  m orgow  609  pr. 140, połow a 
rz e k i W isły m orgów  46 p r. 205 , gospodarstw o 
Cztero-polowe, g run ta  i łńki dobre, pastw iska  m o r­
gów  102 p r. 98 , o g rody  w arzyw ny i owocowy, c0 
się tycze inw en ta rza , i zabudow ań  bliższe o ja  
śnienie z najdu je  się w taksie , bud o w le  <- wois te 
oszacow ane w Tow arzystw ie O gniowem  na is. 
14310 prop inac ja  i  je d n e j karczm y, rybo ostwo, 
podatk i ogółem  w ynoszą rs .  2o2 k. Oi / 2 dziesię­
cina  op łaca  s ię  do kościoła w b łom czyn ie  i je s t 
pod sporem  d o tą d  n ie roztrzygm ętym .

T eż  dobra  na sprzedaż pub liczną w drodze dzia­
łow ej \y  T rybunale  C yw ilnym  Gubernii W arszaw ­

skiej w W arszaw ie  pod N . 549 posiedzenia swoje 
odbyw ającym  p rzed  W . D yam en tem  Sędzią  T r y ­
bunału  delegow anym , w ystaw ione zo s ta ły . L icy  
ta c ja  zacznie się od sum y rs. 31 ,003  k. 50  n a  m o­
ne tę  srebrną , jak o  ta k sy  p rzez  b ieg łych  w ynale 
zionej.

Term in do d ru g ie j publikacji, a  zarazem  p rzy g o ­
tow aw czego p rzysądzen ia  oznaczony zo sta ł na  dz. 
12 (24) Czerwca 1862 r. godzinę 9 Vj z ra n a  o d " 
będzie się w m iejscu  zw ykłych posiedzeń T rybu  
n a łu  ja k  w yżej. W aru n k i i tak sę  p rze jrzeć  m ożna 
w K ancelarji P isa rz a  T ry b u n a łu  W ydziału  I I  oraz 
u podpisanego A dw okata ja k  w yżej zam ieszka­
łego .

W arszaw a  d. 1 (1 3 )  M a ja  1862 r. 
K sa w ery  K a ra s iń sk i, A d w o k at.

(N .D , 2 t5 S j N a zasadzie a r t :  9 6 0 , 961 K . P .  S . 
zaw iadam iam  in teresen tów , iż dobra  ziem skie 
W ieczfnia K ościelna lit. C . z p rzy leg łościam i B ą ­
ki w O k ręg u  M ławskim  G ubern ii F łock ie j położo­
ne, obejm ujące w sobie w łók  13 m or. 5 p rę t 169 
m a ry  now o-polskiej, w ystaw ione zostały  na s p rz e ­
daż w drodze dzia łów , w T ry b u n a le  C yw ilnym  
G ubernii P łockiej w  m ieście P łocku, p rzed  dele­
gow anym  Duwe Sędzią  teg o ż  T rybunału  odbyć 
się m a ją c ą ; że te rm in  do drug iej pub likacji w a ­
runków  licy tacy jnych  i zarazem  przygo tow aw cze­
go p rzysądzen ia  pow ołanych dób r, na dzień 19 
(3 1 ) M aja  1862 r. 'godzinę 4 tą  z po łudn ia  p rz e ­
znaczonym  zosta ł, w m iejscu posiedzeń  T ry b u n a ­
łu  C yw ilnego G ubern ii P łock iej; że p o p ie ra jącą  
działy je s t  A n ie la  B o g u rsk a  panna  dwletnia 
w P łocku  zam ieszkała , p rzy  fam ilii u trzy m u ją ca  
się . a zaś współdzielącem i się czyli n a leżącem i do 
działów , są  następ u jące  osoby: A n d rze j K utków  
ski w R utkach G łow icach, Ju ljan n a  z R utkow skich 
W ojciecha Sokolnickiego żona z m ężem  w R u t­
k ach  B egnach , F e id y n ad  R utkow ski w W ieczfn i 
kościelnej, W ik to ra  po Sew erynie Rutkow skim  p o ­
zo sta ła  w dow a, m a tk a  i opiekunka nieletnich: 
M arjanny , A n ie li córek, i J a n a  syna Rutkow skich 
n a te ra z  K saw erego  S try jew skiego ż o n a  z mężem 
w W ieczfni koście lnej, k tó ry ch  p rzydanym  o p ie ­
kunem  je s t J a n  C zekalsk i w W iec/.fni K ościelnej, 
G rzegorz  R utkow ski w W ieczfni K ościelnej. J a n  
T eodor R utkow ski w W ieczfni K ościelnej, E d ­
m und M ostowski i jako opiekun dzieci po Em ilii 
z M ostow skich K lickiej: H eleny, M arjanny, B ro ­
n is ła w a  Klickich, i ich p rzy d an y  opiekun S ta n i­
sław  Kaw'iecki w G rzybow ie W in dykach , a  w szy ­
scy  z ro ln ictw a się u trzym ujący , w O kręgu  M ław ­
skim  G ubern ii Płockiej m ieszka ją ; M arjanua  Kicka 
k tó re j praw a rep rezen tu je  k u ra to r J ó z e f  G ąsiew - 
ski P a tro n  p rzy  T r y b u c ie  C yw ilnym  G u b ern ii 
P łock iej w P łocku  zam ieszkały , Teofila N arzym - 
sk a  k tó re j p raw a  rep rezen tu je  k u ra to r Roman 
M rozowski P a tro n  przy  T rybunale  C ywilnym  G u­
bernii P łockiej w  Płocku zam ieszkały.

S zacunek dób r w ystaw ionych na sprzedaż, przez 
biegłych ustanow ionym  zosta ł na sum ę rub li s r e ­
b rnych  5 .8 8 /  kop, 60 i pół. a  bliższe szczegó ły  
re lac ja  i tak sa , tudzież pom iar p rzez K aro la  O lex 
Jeo m e trę  spo rządzony , obe jm ują .

O w arunkach  licy tacy jnych  i zbiorze o b jaśn ień , 
w każdym  raz ie , s tro n y  in teresow ane u P odp isa- 
rz a  T rybunału  Cyw ilnego G ubernii P łock ie j, i u 
Ig n aceg o  G ąsiew sk iego  P a tro n a  tegoż T ry b u n a ­
łu , w m ieście Płocku u rzęd u jący ch , w iadom ość 
pow ziąść m ogą.

Płock  dn ia  4 (16 ) K w ie tn ia  1862 r  
Ig . Gąsiftwski, P a tro n .

Z A  P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . L>. 2 4 4 5 ) Sta rs zy  Pisarz  
IX D epartam en tu  Rządzącego Senatu.  
Z aw iadam ia A nton iego  R adzym ińskiego z p d -  

b y tu  n iew iadom ego, iż ze s tro n y  T eresy  S ła w f ą ó -  
skiej w dow y, w o d w o ła n iu  się od w y r o k ó w  S du 
A p e l a c y j n e g o  w d n iu  24 ' S ty czn ia ^ 5 L u t e g o )  18 b 2  
r ., i T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  w  R a d o m iu  w d n iu  23 
Czerw ca (5  Lipca) 1860 r.  w przedm iocie sporu 
r s .  2875  zap ad ły ch  zupozew  nap zeciw niem u w y­
dany w dniu 18 (30 ) K w ie tn ia  r .  b. w K ance la rji 
N aczelnego P ro k u ra to ra  złożony zosta ł.

W a rsz a w ad  23 K w ie tn ia  (5 M aja) 1862 r.

R adca S tanu , S tan is ław  B uczyński

(N. D . 2 4 1 4 ) Sąd  Policji  Poprawcze j  * 
W ydzw lu  Łomżyńskiego.

W  d n iu  11 2 3 ) L u teg o  r .  b . we wsi S toko- 
w isku, gm inie D ruszew o w O kręgu Tykocińskim , 
zm arł nagle w skurek  apopleksji, żebrak , z im ienia 
na/.w iska i pochodzenia niew iadom y, w w ieku o ko­
ło la t 6 0 , w zywa p rze to  n in iejszem  p o siada jących  
jak ie  w iadom ości tyczące  się nazw iska i pocho­
dzenia wzm iankowego. żebraka, aby  takow e w ia ­
domości Sądow i tu te jszem u udzielić zechcieli.

Łom ża d . 12 (24 ) K w ietn ia  1862 r.
Sędzia Prezyclujący, P o d b ie lili .

(N . D. 2 435) Sad Policji Poprawczej  
Wydziału Ł ęczyck iego .

Zapozyw a Ludw ikę S ta rk  v S ta rk m an o w ą  la t 
21 liczącą  poprzednio  w B rzez in ach , a ostatn io  
w Łyszkow icach zam ieszkałą , obecnie z poby tu  
niew iadom ą, aby  w ciągu  dni 30 od d a ty  og łosze­
nia n in ie jszego, d la zapublikow am a w yroku w  
sprawie przeciwko sobie uform ow anej zapad łego , 
w Sądzie tu te jszy m  s taw iła  się, w raz ie  bowiem 
przeciw nym  w edle p raw a postąp ionem  będzie.

Łęczyca d. 27 l\w ie tn ia  ('.> M aja ) 1862 r.
Sędzia  P rezydu jęcy ,

A sesor K oleg j.dny , W ójcicki.

L  l S  T  Y  G  O  Ń  C Z E .

(N . 1). 2 3 6 8 ) Sąd Policji Poprawczej  
Powiatu Warsz iwskiego Wydziału I.

W zyw a wszelkie w ładze nad  porządk iem  w k ra - 
ju  czuw ające aby  na osobę L udw ika  M orawskiego 
k tó ry  po spełnionej k rad z ieży  zb ieg ł z dóbr B y­
chaw y P ow iatu  L ubelskiego, baczną  uw agę zw ra­
cały , i w razie ujęcia  one go Sądow i naśzem u lub 
najb liższem u dostaw iły , w zyw a oraz każdego k to - 
by  o pobycie jego  w iadom ość posiada ł, aby ta k o ­
w ą Sądowi naszem u dostarczy ł. R ysop is L id w ik a  
M orawsk ego j'*st następujący: w zrostu  średniego, 
j a t  18, w łosów sza tyn , oczu czarnych , u s t  m ier­
nych, nosa m ałego, tw arzy  o k rą g łe j, b rody także 
o k rąg łe j, cery blado żółtej, znaków  szczególnych 
żadnych .

W arszaw a d. 23 K w ie tn ia  (5  M aja) 1862 r.
Sędzia P rezydu jący , P op ław ski.

(N . D . 244 9) Są d  Policji  Proste j  0kgęg& 
Pszasnyskiego.

W  dpiu  3 M ają  r .  b. o godzin ie m ięJ^y  9 a  10 
wieczorem , we wsi W iśniewie gm inie Zakrzew o 
W ielkie, Pow iecie P rzasnysk im , w w łasnem  m ie­
szkan iu  zab itym  zo sta ł w ystrzałem  z fuzji, J ó z e f  
B abski W ó jt  gm iny Zakrzew o W ielk ie. W  roz- 
w inięlem  śledztw ie badany  służący B absk iego , 
F ranc iszek  >Kope!ewski zeznaje, iż s iedząc na 
p rogu  s ta jn i, usłyszał pod sam em  oknem  B ab­
skiego w y s trz a ł, w sku tku  czego kiedy pob ieg ł 
w tę  stronę, w idział dw óch ludzi ubrknycR k ró tk o , 
uc eka  ących z pod okna, do sto jące j n a  trakc ie  
b ryczk i, k to ią  n a s tę p n ie  oddalili się szybko, t r a k ­
tem  od G ruduska, a dniej je sz c z e  od M ław y do 
P rza sn y sz a  prow adzącym . S iadów  p rzec ież  sp ra -  
w cy  dokonanego zabó jstw a nie pozostaw ili po 
so le żadnych, i d la  tego  też  w śledztw ie S ąd o - 
w em  W ykryci nie zostali. Ma honor zatem  u p rz e jj 
mie w ezw ać ta k  w ładze n a d  porządkiem  w k ra ju  
czuw ające, ja k  nie m niej i Szanow ną Publiczność, 
ahy w razie powziętej \*iadom ości lub odkrytych  
posziak przeciw ko is to tnym  spraw com  zabo jstw a 
B ibskiego, o tem  Sądow i Popraw czem u P u ł tu s ­
kiem u, k tó ry  dalszą  in s tru k c ją  spraw y te j z a j­
m uje się, do n  eść zechciały.

P rzasnysz  d. 28 K w ietnia (1 0  M aja) 1862 r.
Podsedek , Taczanow ski.

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


